
U*AT.» POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM.

OSTATNIE HIADOM i l f t l
P r u i a w i t i  u m i i i i u

z ł. 1*95
■ a J U w U I W edwloja.r. ejf KRAKOWSKIE 1 0  « L

kmk V. Kraków, sobota 16 marca 1935 r, Nr. 75

Jawne zbrojenia ftćemiec
. Lo n d y n  ip a t ). Korespon­
dent „Daily Telegraph" donosi, 

niemieckie siły lotnicze, hę- 
^ ce  obecnie w fazie tworzenia 
^ y ć  będą 1300 aeroplanów

Notarstwa postawione przed faktem dokonanym

w

Margaryna podrożeje
ii.^4 plenum sejmowe na naj- 
6***5Zem posiedzeniu ma być 
''■ńtfcsiony projekt nowej usta- 

) Podatkowej. Mianowicie pro 
pat ter ustawv nrzewirluie na­lej ustawy przewiduje na 
®*enie podatku na tłuszcze 10 - 

“hnne.
.Stawka podatkowa wynosiła- 

50 gr. od 1 kilograma tłusz- 
roślinnego dowolnego ga­

rnku
, "Rzecz prosta, że przy tej kał 
'yacji cena tłuszcjzów roślin* 

r‘Tch znanvch cowszechnie nod

pierwszej lin,, bojowe* I sic zbrojeń na morzu, a miano-1 sckości jedne) trzeciej brytyj-
Hiller zamierza również oo- w.cie domagać się ma prawa I skich sił morskich. Wreszcie 

stawić pewne żądania w zakre-1 burtowy floty wojennej do wy-1 Hihcr zamierza domagać się

Francja wobec zbrojeń niemieckich
Wscćlna rezotKia stronn itw soda litycznych

PARYŻ, (PAT). Na wspólnem 
posiedzeniu trzech grup parla­
mentarnych, a mianowicie par­
tii socjalistycznej Francji, socja­
listów francuskich i republikan- 
socjaLstów uchwalone rezolu­
cję, domagającą się od rząaui 

1) przedsięwzięcia wszelkich 
środków w celu zwiększenia za 
ciągów ochotniczych do wojska

i n.euciekanie się do przedłuże­
nia czasu służby wojskowej bez 
uprzedniego stwierdzenia, że lo 
jalna próba zwiększenia liczby 
oćnotników nie dała pożąda­
nych wvników,

2) rozważenia i przedstawie­
nia parlamentowi wnioskow w 
sprawie modernizacji armji i 
przystosowana jej do postępów

technicznych, okoliczności dy­
plomatycznych i do zasobów 
kraju.

armji lądowej, które, lwzebno^ć 
miałaby być ustalona w pew­
nym’ stopniu procentowym do 
ludności Niemiec, co dąkiby — 
zdaniem „Daily Teięgrąph’ — 
w rezultacie armję większą od 
francuskiej

Znany z afery S ta w isk ie j i *pn 
wy panny Colillon b. inspektor paheji 
Bor.ny aresztowany został ubiegłej no 
cy w Paryżu!

Sejm ucitmolił nmpcJuttl
Na wczorajszem posiedzenia Sejma 

spodziewano się jak cbś sensacyj, któ 
re całkowicie zawiodły. XXI -tz -k i-

znanych powszechnie pod 
°*cwą nargaryny wzrośnie zna 
^nie. Ten wzrost ceny nie przy 
Krni się do większego popytu 
^Mła, pozbawiając natonrast 
cSromne rzesze ubogiej lub 
'5f‘k , zamożnej ludności miej- 
**16; taniego produktu tłuszczo 

Zaznaczyć należy, że u-a-

Min. Eden przybędzie do Poiski 31 b. m.
Uprzednia oattca sre w zy ly  angielski w Berlinie i W t siewie

LONDYN. (PAT). Gabinet - 
brytyjski, który obradowa' 
wczoraj pod przewodnictwem 
premjera Mac Donalda, rozwa

«Icnie powyższego podatku żal m. in kwestję wyjazdu mi 
^  margaryny, a tem samem ( nistrów brytyjskich do Berlina, 
Podniesienie si<_ się jej ceny, koli­
dowałoby z ostainiem ośw*ad- 
^ćniern Par.a Premjera Koz-
°WsKietfo, który zapewnił, że 

będz*e się starał obniżyć 
Jenv na artykuły pierwszej po­
rę b y .

Bunt w Hawanie
Ha w a n a , (p a t ). Dokona-

tu licznych rewizyj, w wy- 
których aresztowano około 

sóh.
2naleziono też wielką ilość a- 
Onicji i broni
Jak przypuszczają sąd wojen 

5 Ywydać dziś szereg wyroków 
*dierci. Ruch tramwajowy i 

'otobusowy w mieście jest już
dotmalny.

o d  i w  t o  d o  m e r
urzędników państwowych i 

w Hawanie zaczyna słab- 
pod wpływem  energicznych za- 

rW zeń ze strony rządu, Poczta i te 
funkcjonują już normalnie. 

^ y W u d cy  komunistyczni ukrywają

Moskwy i Warszawy.
Postanowiono, że minister Si 

mon w towarzystwie mmistra

Edene uda się co Berlina samo 
lutem w niedzielę 24 marca. 
Konferencje trwać będą dwa 
<|ni. W środę 27 marca rano 
minister Simon odizci ẑ Jńbwrct 
tem do Londynu.

Minister Eden ma odjechać 
we wtorek 26 marca z Berlina 
do Moskwy, dokąd przybyłby

waoia wielkich chwil zapełniła u * g»  
lerje dla publiczności i Iozł p. ij j w i ,  ’ 
któte gościlu dwóch sła.rayćl dzien­
nikarzy Sauerveina z pras; paryside* 
i autora znaKomit/ch reportaż* Ł u k - 
kert ikera. z prasy amerykańskiej.

Posiedząnir wczorajsze było' krótki* 
i trwąłg zaledwie awia góoziny H *  
rządel; dzienny był wypemiony piąr. 
steui czy leniami izeri gn istiw . W i .  
le z nich Jbec dyskusji odcslaaę' d( 
odnośnych kotpisyi. przy niekttrryck 
zaś przemawiało po kilkn ciówców. 
C & s przamówień "graniczył M p n  
lek do tt> n im

Wśród wniesionych

Cafe miasto chińskie potf woda

w czwaitek 28 marca."
Po dwudniowym pobycie w 

Moskwie minister .den  odje­
chać m? w sobotę 3fl marcą.dfl jtnw ustaw ąnąjdbwatyśłę _
w ..rszawy, dokąd przybyłby w aiawy podatkowe, m. L aowei. dc 
niedziele prfdatkn dochodowego, przewiauUc,

P o d w a lo n y m  .obycie w " Z
Warszawie minister, eden po- cięczcicj poślednie us'awj podefko- 
wrócić ma do Lonaynu.-, wa.mł piojekt usiaw- o jsarwar*

kach. ' Ustaw a U przew‘dn|p p-symne' 
pracy przy roootach pupiiczayeł 
przez okolicznych włościan Piolekt

6.000 osob uciekło trze d  powodzią
SZANGHAJ. (PAT), Jakr do­

noszą z prowincji Honan, nastą 
pił tam gwałtowny wylew rze­
ki Żółte], która zalała miasto 
Kaifong.

pod wodą znajduje się okoio 
9 tysięcy mil kwadratowych. 
Zgórą 6 tysięcy ludzi, przeważ­
nie chłopów, musiało opuścić 
swe siedziby i ratować się u-

ustąwy zmieniającej st.iat b a m tu ł  
skiego. Zmianc przewiduje możHwoóÓ 

I zakupu przez Bank Polski papierów
_■ _i państwowych do 150 mil. zły C r *  «
c ieczk ą . ; l» pośrednio rządów1 środk n r cele

Kzeka przyoicra w da.iszyni gospodarczo uzasadnione,
ciągu. Panuje obawa przed za- ^  Przy tym' punkcie zabrał glo* pot.
laniem szeregu innych miejsco­
wości.

Katastrofa na lotnisku podczas b o o
7  lotników w:oskicn ra jo n y c h  w  czasie Ćwiczeń

PARYŻ. (PAT). W czasie noc 
nych manewrów, prowadzo­
nych przez trzecią eskadrę lot­
niczą, jeden z samolotów zmu­
szony był lądować n? lotnisku

woiskowem w Tours, przyczem 
przy lądowaniu uległ poważ­
nym uszkodzeniom.

W chwilę potem nadleciał 
drugi samolot, który również

lądował na tem lotnisku, przy- 
czem w ciemnościach najechał 
na poprzedni samolot.

Przy zderzeniu siedmiu lotu 
ków odniosło ciężkie rany. ,

. prowincjach górskich Hiszpanji
_ niezwykłe o te- porze mrozy. 

j j v °krsgu Huesca (w Aragonji) spa-
śniegi a mróz docnodzi do 

poniżej zera. W  okręgu A vi 
Starej Kastylji), ukazały się

■ 1Uki.

P roces zbrodnisrza-bigamisty w Poznaniu
Sad Apelacyjny zatw ierdził kare śmierci

Węzoraj w Sądzie Apelacyj­
nym w Dpznaniu toczył się pro 
ces odwoławczy przeciwko Ja­
nowi vel Franciszkowi Lange- 
mu i jegu synowi Brunonowi.

Franciszek Lange skazany zo

Sędzia przerw orez. Rooseveltowi
NerwyN-v z V:i JORK (PATJ. 
®w5rku (stan Nowy Jersey) 
t-na wydał orzeczenie wymię 

_ ®ne przeciw polityce Roose- 
•*ta.

W Sędzia ten orzekł, iż ustawa 
o oJbudowie przemysłu jest 
sprzeczna z konstytucją, 
wkracza w kompetencję w: 
poszczególnych stanów.

Górnicy żada a
sk iienia czesu pracy

jtlfałA*0™’ u ,b y*a Łonterencja de 
którri d'C' j i "rcŁ ., W Sosnowcn nt 

rczpatry^rtano sytuację w prze-
1  górni-rym  Zagłębia Bąbrow- 
?  w związkn z redukcja robotni-

& I VTVSvłnti mm !ftk nd titlrinw fur*au. Q * w7sylaif ęjm ich . u  urlopy tur- -W®,
pj0n^Wai°nc zwrócić stę do władz z 
•••Sen °  .*n*erwe,Si:H< a pozatem do- 

się zmniejszenia - czasu pracy

do 6-ciu godzin dzieunię, by w ten 
sposób zwiększyć ilość dni pracy przy 
padaj jiych na jednegu robotn k

Wreszcie nysuiiętó ża< mi oę>0.  
dntk wania kopalń .w wysokości 1 zł. 
od, tony wydobytego węgla, by ze 
stworzonego w ten sposób funduszu 
doplarać robotni, om, prucuiącvni 
mniej niz 17 dn* w miesiące

stał w grudniu roku ubiegłego 
na karę śmierci przez powieszę 
nie za otrucie żony ś. p. Marji 
Nowickiej, a syn jego Brunon 
na: półtora roku więzienia za po 
mpc, udzieloną ojcu przy zawie 
raniu bigamlstycznych mał­
żeństw.

Na rozprawę sprowadzono 
tylko Brunona Lange. Franci­
szek Lange skorzystał z przy­
sługującego mu prawa niesta­
wienia się na rozprawę odwo­
ławcza i pozostał w celi wię­
ziennej.

Po rozprawie sąd ogłosił w 
godzinach popołudni jwych wy­
rok, zatwierdzający w stosunku 
do Franciszka Langego karę 
śmierci, wydaną pizei sąd 
pierwszej instancji, natomiast w 
stosunku do Brunona I-angśgo 
zmniejszający mu karę.

Ponieważ brunon Lange ka­
rę, wymierzoną mu przez Sąd 
Apelacyjny już odcierpiał, zo­
stał niezwłocznie zwolniony.

Rybarski. ztKlubu Narodowego i podr 
niósł ui. in.f że amki konserwatystów 
na min.^Poniatowskiego są meuzasad 
niom i op erają się na kłamstwie.
,Czas“ — organ ' konserwatystów - -  ; 

zaizncii min. Poniatowskiemu że ■ jest „ 
inflacłonisią i że w przcmówienin se 
nackiem kajał: się zc swoich przewi- 
nieu. ProL ‘Rvbarski nazwał tę kłam 
liwu metodę walki z atewygodnym 
konserwatystom ministrem roliąl- 
ctwa „najgOrszem partyjn1 etwem*1,

Obronc mir, PoniatowsK egc przez ' 
Drez< a największego kiubu Opozycyj 
n tgo jest bajpikantniejszyn; szczegó , 
łem wczorajszego posiedzeaia.

Na ostatnim punnrie porządny 
dziennego znajdowała się osra* ri 6  
pełnomocnictwach. Przeciw nsiawte - 
przemaw ali wczoraj jedynie pot. Nb 
dzjalkowski w imieniu P P & m u  ‘ 
żując, że ustawa stwarza niby dykta - 
ton w osobie Prezydeaia Rzpitiej. 
ale rzeozvwistvm dyktatoram łest 1/Hn 
rokracja. ' Przemawiał nadto po, - 
Chęciński y- im eniu Frakcji Kuuunl- 
stycznej, kłóry zapO\ -'edZial głosowa 
nie przeciw tej ustawie.

Ucieczka księdza na Litwę
Ze Święcian nadeszła do Wił 

na wiadomość o ucieczce vy no­
cy z 11 na 12 b,,m. ńa Litwę 
k ,ędza Zejgisa proboszcza pa- 
rafji Trzyjaźń w powiecie świę- 
ciańskim. Ksiądz Zejgis zabrał 
z sobą rzeczy, opieczętowane 
przez komornika za długi pry­

watne, a nadto monstrację zfo -:
tą'z kósciołk.

14 b. m. miaffa się odbyć' 
przed' sądem fl-iej instancji tot 
prąWa przeciwko kóiędzu Zejgi 
sowi, skazanemu w pierwszej 
instancji za szereg przestępstw,

Vnm  pfyraftcy spmochćd

^ p o b l iż u  stacji R io  d e  Janeiro p o ­
ciąg  wpad* na autobus. O fiarą ude­
rzenia p a d ło  6 o sób  zab itych  i  20 ran­
nych.

BERLIN. (PAT). Wynalazca, 
niemiecki Jąkób Baulig z Ko­
blencji skors'łruował samochód,-, 
mogący — jego zdaniem — swo 
bodnie poruszać się zarówno 
ńa lądzie, ia k i na wodzie'..

Z początkiem maja’ r. b. wy­
nalazca zruńicrza. ‘dokonać na

s.wym n ow m  samochodzie 
przejazdu z Caiais. do Anglji.

^Przypuszczą ot.,.- iż prży do­
bre' pogodzie potrafi przepły­
nąć kanał w 7 goazir Wv.pp1«7 
ca dokonał iui szeregi: prób OL. 
Menie pod Moguncją.

[im  ii U :
I  Od f a f t e U h l*  „01

.A d ria ", „A tlantlo", „Ówlt* 
„B a g a te la "  lub „S ło n k o "  
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Dyktatorka służby domowej
na ławie oskarżonych

W  Sądzie Okręgowym przed 
(Sę zią Dąbrową zaSiama wczo- 
rai na ławie oskarżonycu 
60-letnia Helena Zabo owska, 
b. prezes dolskiego Związku z.a 
woaowego Chrześcijańskiej Siuż 
by Domowej.

Osk. Zaborowska — zachowu 
je się z dużem znawstwem san 
sąoowei. Ma pod tym wzglę­
dem pewne doświadczen.e, 
gayż juz byia skazana przez Sąd 
Groazki na karę 2 miesięcy 
aresziu za udział w pob.ciu 
artystki teatru, który mieścił się 
w domu związkowym przy uu- 
cy Kredytowej 14.

Fotel oskarżycielski zajął pro 
kurator Sieroszewski. Na ławie 
obrońców zasiadł adw Niedziel­
ski. Po ustaleniu personalij 
oskarżonej oraz wezwanych kil 
kunastu świadków odczytano 
akt oskarżenia.

Z treści jego wrynika, ie  do 
wiadomości wiadz doszło, iż na 
terenie Związku Zaw. Chrzęść. 
Służby Domowej dzieją się na­
dużycia, wobec czego przystą­
piono do uporządkowania inte­
resów związku. Na mocy de­
cyzji sądowe; związek i jego ud- 
Jzial warszawski miał ulec lik­
widacji i likwidatorami miano­
wano pp. Korale wskego i Urban 
skiego.

Likwidatorzy przystąpili do 
zbadania księgowości tudzież po 
rządków na terenie związku, 
jednakże w pracy swej napoty­
kali na przeszkody.

Odnosili wrażenie, ze ze stro­
ny rozwiązanych władz związ­
ku wpajane jest wśród człon­
ków. przekonanie, że rząd wy­
znaczył lihv idatorów tylko w 
tym celu, aby członków pozba­
wić ich majątku. Związek bo­
wiem utrz  ̂mywał schronisko 
oraz szpitalik. Do schron:ska 
były przyjmowane dożywotnio 
te członkinie, które uiściły wpis 
w pewnej wysokości, poza tern 
każda członkini opłacająca 
składki m!ak prawo do przeby­
wania przez krótki czas w szpi­
taliku względnie w schronisku 
przez okres poszuk. /ania pra- 
«T-

Dopiero po pewnym czasie,

istotnej roli kuratorów sądo­
wych, zaczęły wychodzić na jaw 
różne ,,sprawki” . Stwierdzono, 
że do schroniska i szpitalika wc 
bec przepełnienia nie mogły 
być przyjmowane nowe osoby, 
jakkolw.ek przebywają w men 
członkinie, które nie opłaciły, 
wymaganych regulaminem za­
kładu, sum.

Między innemi zwrócono owa 
gę, że trzy pensjonarjuszki Sta­
nisława Pulit, Anna Piórczyń- 
ska i Teofila Zwierzowicz prze­
bywały w schronisku, jakkol­
wiek księgi nie zawierały żad­
nych danych o wpłacie przez nie 
sum. Gdy sie do nich zwróco­
no, wyszło na jaw, że każda z 
nich uiściła kilkutysięczne kwo- 
t”  na ręce prezeski Związku, Za 
borowskiej. Ogólna suma wy­
nosiła ok. 10.000 zł.

Pokrzywdzone zeznały, że pie 
niądze wpłaciły Zaborowskiej, 
która nie dała pokwitowań, do­
piero na kategoryczne żądanie 
Polil — ta otrzymała książecz­
kę, która jak się okazało, ni,* 
figurowała w dokumentach 
związku. Książeczkę wkładko­
wą wypisała sama Zaborowska 
i o tym fakcie zawiadomiono 
władze śledcze.

Rewizja, przeprowadzona u 
Zaborowskiej w mieszkaniu 
ujawniła, że posiadała ona port­
fel weksli „in blanco ‘ z podpi­

sami i pieczęciami zarządu | 
związku. Weksle te nie były 
przeciągnięte przez księgi 
związku. Poza tem kwcstjono- 
wano cały szereg dokumentów. 
Gdy dochodzenie dało dość 
przekonywujących dowodów wi 
ny, Zaborowską aresztowano.

Wtedv wyszła na jaw nowa 
afera. Członkini związku Zofja 
Szywałówna złożyła w kasie 
związku depozyt. Po pewnym 
czasie Szywałówna zachorowa­
ła umysłowo. Zaborowska pod­
jęła depozyt i obróciła go na 
własne wydatki.

Zbadana w toku śledztwa Za­
borowska nie przyznała się do

winy, wyjaśniając, że pieniądze, 
które pobrała, gotowa była 
zwrócić na każde żądanie, by­
leby za... i-*dnomiesięcznem wy­
powiedzeniem.

Okazało sie, że Zaborowska, 
która uchodziła za gorącą opie­
kunkę pracownic domowych, sa 
ma w życiu prywatnem miała 
ogruiijne potrzeby. Nanrętnie 
'rvwała w karty... i te pochła- 
n iły znaczne sumy tak. że :o- 
dzina jej iuż nleiaz musiała re­
gulować długi powstałe z hazar 
du. Na wczorajszej rozprawie 
Zaborowska również nie przy­
znawała się do w ny.

Na pytania sądu i proku. iio-

ra dawała odpowled: po dłu*
g :.n namyśle, a ..a riek ‘ ore 
góie nie odpowiadała.

Okoliczności aktu oskarż -n1* 
potwierdzali zbadan: świadko
wie. Obrona dowodziła, żc P1®' 
niadze, które zatrzymywała &  
boro » ska, były je* wpłacane do 
depozytu i ud nieb Zaboiowsk* 
płaciła procenty. Zresztą kapi 
tał został spłacony po areszt®' 
waniu Zaborowskiej.

Prokurator Sieroszewski do* 
magał sie surowej .ary dte 
oskarżonej, która na stanowi' 
ku prezesa dopuściła się z nis­
kich pobudek czynów przestęp­
czych.

Herder co kothekl uniknął stryczku
Rzadki okaz zbója sprowa­

dzony został wczoraj na salę 
rozpraw Nr. 1 Sądu Apelacyj? 
nego w Warszawie. Jest nim 
34 - letni Władysław Tałada, 
zawodowy złodziej, 
skazany przez sąd piotrkowski 

na karę śmierci 
za zamordowanie w sposób be- 
stjałski swej kochanki, ś. p Jó­
zefy Tomaszewskiej.

Jak to było — posłuchajcie: 
Od kilku lat Tałada zamiesz 

kiwał u Tomaszewskiej (Piotr­

ków, ul. Zamkowa 23). Pożycie 
pary kochanków nie było god­
ne. Tałada stale sie awanturo­
wał i

bil Tomaszewską ile wlazło, 
zmuszając ją wraz z córką do 

popełniania kradzieży. 
Przed dwoma laty 
lak dotkliwie pobił maltreto­
waną przez siebie kochanką, ie  

aż dwa żebra złamał. 
Kiedy Tomaszewska przebywa­
ła w szpitalu
zabrał się ten zbój do jej córki

L»st z Trzecie? Rzeszy

Kolonie, wojsko, gazy trujące
(Korespondencja własna „O s la .n  ch W  a d o m o S c H

cznia i trwa do połowy kwiet-

gielska „Biała księga” przema­
wiał w Lipsku dyktator gospo­
darczy Niemiec Dr. Schacht. 
Mówił on o niemieckiej polity­
ce i wystąpił publicznie z żąda­
niem. że Niemcy 
muszą uzyskać kolonje Zamor­

skie.
Żądanie to spotkało się w nie­
mieckiej opinji publicznej z gło 
śnem aplauzem. Dr. Schacht o- 

gdy członkinie przekonały się o trzymał masę telegramów gra-

Berlin, w marcu. ] tulacyjnych a prasa niemiecka 
Niemal w tej samej chwili,1 natychmiast demonstracyjnie 

kiedy opublikowana została an stanęła po stronie Schachta.

Chłop czy baba?
(A . E.) Antoni Ciarach, gos­

podarz ze wsi Stawy, poganiał 
konika. Za nim, na wozie, sie­
dział młody warszawianin, Ig­
nacy Piórkowski.

Pan Ciarach zauważył pod la 
sem jakąś postać, ale, że wzrok 
miał słaby, a zn^erzc^,^'. się 
łuż, więc zapytał.

—  Czy to chłop, czy baba?
Pan Ignacy spojrzał w stronę

lasu.
— To chłop — rzekł.
—  Aha I — mruknął pan Cia 

rtch.
— A może baba — dodał 

pan Ignacy.
—  Tak. Chociaż możliwe, że 

to chłopak...
Gospodarz zerknął podejrzli­

wie na pana Ignacego.
— ...albo dziewczyna — ciąg 

tą ł warszawianin. — A  może 
wogóle małe dziecko.

Pan Ciarach chwycił bat.
—  Myślisz pon, że ze wsio­

wego będziesz sobie żarty stro­
ił? Na śmichy chichy sie ponu 
zebrało?

Biedny warszawiak, widząc 
co się święci, zeskoczył z wnzu 
i zaczał wiać. Ale parę b c*trt 
zd-żył oberwać.

Przed sądem pan Antoni Łsa 
nił sie spokojnie i rzeczowo.

—  To mu* nie jo byłem *»-

mówił — bo w naszej wiosce to 
je jeszcze jeden Antoni Cia­
rach, mojego wuja svn.

A był jeszcze drugi Antoni 
Ciarach, mojego ojca stryjecz­
ny brat, ale właśnie miesiąc, jak 
go pochowano. To musi właśnie 
len był.

Inny znowu Antoni Ciarach 
mieszka we wiosce, co się też 
Stawy nazywa, tylko że nasza, 
to som Stawy Duże, a jeich to 
Stawy Małe.

Czy pon mnie poznaje? — 
zwrócił się oskarżony do pana 
Ignacego.

— Nie poznaję, bo ciemno 
było.

—  No widzi oon sędzia, ie  to 
nie jo byłem. Tymbardziej, że 
w ty wiosce Stawy Małe jest 
jeszcze młody Antoni Ciarach, 
starego Antoniego syn.

A co do tego pana Ignaca 
Wiórkowskiego, to szkoda wiel 
ka żem mu jeszcze parę razy 
batem nie przyłożył, żeby się 
ze wsiowych ludzi nie wydzi- 
wioł.

Rozumie się, że Ot1 o sobie te 
ra mówię, ino o tem drugiem 
Antonim Ciarachu,

Sąd skazał pana Ciaracha na 
dzień aresztu z zamianą na 
pięć złotych grzywny.

Charakterystyczny artykuł o 
wywodach Dra Schachta zamie 
ściło pismo: ,.Ruhr und Rhein” 
urzędowy organ przemysło­
wych i handlowych izb w West 
falji i Nadrenji, w których m. 
in. o żądaniu przyznania Niem­
com kolonij zamorskich pisze 
■się:

„Jeżeli równowaga gospodar 
cza ma być odnowiona, to oczy­
wistym warunkiem jest, aby 
Niemcy, które są ważnym czyń 
n».ipm w gospodarce świato­
wej uzyskały znowu kolonje tak 
jak wszystkie inne państwa u- 
ważają je za konieczny postu­
lat życiowy. Dopiero potem wy 
tworzone zostaną najważniej­
sze

warunki nowego handlu 
światowego, 

w którym Niemcy gotowe są 
współpracować” .

Według doniesień prasy nie­
mieckiej, w Niemczech równo­
cześnie skupia się wszystkich 
byłych członków davmych nie­
mieckich organizacyj morskich. 
Jed~nczącym wezłem stał się 
„National - sozialistischer Mari 
nenbund” , który postawił sobie 
za zadanie propagować ideę ko 
lonjalna i zorganizować wszyst­
kich byłych marynarzy.

Organizacja ma charakter 
militarystyczny.

PRZYSPOSOBIENIE 
WOJSKOWE DLA 

AKADEMIKÓW 
NIEMIECKICH

W tych dniach niemieckie mf 
nisterstwo szkolnictwa zatwier­
dziło nowy podział uniwersyte­
ckich semestrów na niemieckich 
uniwersytetach. Według nowego 
podziału skraca się okres stud- 
jów. Semestr zimowy i rozpoczy 
na się 15 września i kończy się 
orzed świętami Bożego Naro­
dzenia, drugi semestr rozpoczy­
na się w pierwszej połowie sty-

nia. Oznacza to, że ferje akade­
micki® prócz zwyczajnych feryj 
świątecznych trwać będą pięć 
miesięcy.

Wakacje akademickie zużyt­
kowane mają być w ten sposób, 
że
poświęcone będą ćwiczeniom 

wojskowym. 
Tegoroczny semestr wyjątkowe 
rozpoczyre się 1 kwietnia i 
trwać będzie do 29 cze wca,

*  .
Niemal wszystkie kamienice 

w Lipsku i Dreźnie posiadają 
ukrycia na wypadek ataku lotni 
czego. Chodzi o szeroko zakre­
ślony plan, którego realizacja 
rozpoczęta została w jesieni ud. 
roku & obecnie została unończo 
na.

Na rozkaz władz miejsco­
wych wszystkie domy musiały 
bvć należycie oprawione, co po­
ciągnęło za sobą olbrzymie ko­
szta. Prace powierzono kilku fir 
mom budowlanym, które miały 
za zadanie Przedewszystkiem 
wybudować ukrycia dla miesz­
kańców na wyoadeK ataku po­
wietrznego. Piwnice zaonafrzo- 
no w żelazobetonowe sklepienia 
5 hermetycznie zamykające się 
drzwi, tak. ze
powietrze przesycone gazami 

irującemi 
nie przedostanie się do wnę­
trza.

Zarządcy domów (dozorcy) 
muszą odbyć specjalne kursa, 
ta których otrzymają wskazów 
ki, jak postępować w razie ata­
ku gazowego. Każdy zarządcą 
domu posiadać będzie na skła­
dzie tyle masek gazowych, ile 
mieszkańców znajduje się w do 
mu. Zarządca jest odpowiedział 
■iy za ich stan i właściwe zużyt 
kowanie. Każdy mieszkaniec 
tych miast otrzymał szczegóło­
we informacje, jak w razie ąta- 

lotm-zerfo ma postępować. 
Za przykładem Lipska i Drezna 
pójdą dalsze niesta niemieckie,

14 - letniej Wacławy i zniewo­
lił ją, mając z nią później 

dziecko.
O wszystkich tych wyczy* 

nach pokrzywdzona matka * 
córką złożyły odpowiednie o#®* 
dunki, lecz w czasie dochodzę* 
nia cofnęły oskarżenie pod gro* 
bą zabójstwa ze strony ich prz* 
śladowcy.

Stosunek Tałady do '.oni** 
szewskiej, szczególnie pog ot- 
szył się od chwili, gdy zbó* z»* 
czął żyć z jej córką. Na dw* 
miesiące przed zabójstwem, W* 
cława Tomaszewska, chcąc wyf 
wać się z rąk gwi łcicieia — U* 
ciekła do Tomaszowa, skąd jed 
nak pod groźbą śmierci został* 
sprowadzona przez oskarżona* 
2°-Wobec tego rodzaju krzywd/ 
— Józefa Tomaszewska kilka* 
krotnie składała meldunki w pó- ■ 
licii, prosząc o wzięcić jej * 
córką pod opiekę.

Doniesienie wreszcie rrrze* 
Tomaszewską o dokona* 
niu przez TaTadę kr** 
dzieży na szkodę Komitetu Fu® 
duszu Bezrobocia — 
zdecydowało ostatecznie o jo) 

losie.
W dniu zatem 8 czerwca Tafa* 
da spełnił swą groźbę i 
zamordował kochankę, któro 
nie chciałc dalej znosić piekło 
na ziemi i oskarżała gnębicitłd 

przed władzami.
Po schwytaniu —  1 alad* 

przyznał się do winy, a następ' 
nie znalazłszy się w więzienni 
wypytywał towarzyszy ile tatr 
że za „to" dostać, W czasie ro* 
mów na ten temat m. in. oświa® 
czył:

— Może z 10 lat dostanę, a* 
le jak wyjdę z więzienia, W 
pierwszą 

zamorduję Wacławę Tonta 
szewską!

Po ujawnieniu w celi więzi* 
nia uszkodzeń sufitu, przez ktd 
ry Tałada miał zamiar dokonać 
ucieczki i po skazaniu go za to 
t. zw. „karcerem" — w zacho* 
waniu jego nastąpiła zasadr" 
cza zmiana. Od tego momentu 
zaczął symulować obłąkani*; 
Zachowywał się awanturniczo 1 
agresywnie w stosunku do p®*” 
sonelu więziennego i eskorty p® 
licv?nej.

Podczas badania psychiatry* 
cznerfo okazało się, że Tał** 
symuluje.

Na rozprawie w Sądzie Ap®r 
1arvinvm ze-nadł wvrek, mo®A 
któredn Tałada został skazany 
naJlO^aLwięz^

FUNDUSZ SZKfT.NTTW A 
POLSKIEGO ZAGRANICA* 
BRONI MŁODZIEŻ PRZED

W Y K  A FO T >r>w ?F N T E M .
PODRZYJMY GO 

OHOCEY SKROMNYM ’
d a t k ie m
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SYNEK
,, Bezdzietne małżeństwa bar- 
®Ło się smucą z powodu braku 
Potomstwa. Spoglądają z zazdro 

na roześmiane buzie cu- 
^ e h  dzieciaków i wzdychają

A  w domu rozpoczyna się 
w k a  rozmowa:

' To twoja winal
Nieprawda! Ty jesteś wi-

Czyi warto sobie wzajemnie 
s*4rPań nerwy? Czy dzieci, tod&nm—j ■ - •“ w w yi v-zy azieci, 10 
^ s a * ^ ^  szczęście? Mo- 
jj^^daniem, więcej przynoszą 
^Potu, niż radości.
ntvm ®aP^zyklad, w tym sa- 
hsit * mu co i iai mieszkają 
jTr* , a Kamiriscy, którzy ma- 

^a<̂ Zu*‘ to za łobuz! 
lt ^ fychodzi Tadzio pewnego 

*• szkoły zapiasany.
I™" L>l*c?,ego płaczesz, syn­
dyk^ "" pytają wystraszem ro-

yJT Pr*«z artretyzm! —  beczy

rw masz artretyzm? 
sj'* ' Nie! Nie wiedziałem, jak 

N to pisze i dostałem dwójkę 
Wstępnego dnia Tadzio miał 

w szkole niemiłą przy*

de zeli miałeś dziesięć zło- 
W kieszeni —  pytał go 

jlnlc*yciel —  i trzy złote zgu- 
to co  masz w kieszeni

*d*iu?

J :  ®*iur* !
j / j ic  dziwnego, ie  znowu do- 

j! dwóję.
,-.*todzice, widząc, że chłopak 
^  |u mąrnie, postanowili od 

f^  do hotelu na pikolaka, 
^  akurat nadarzyła się posa-

^ e  Tadzio nawet słyszeć o 
‘ 91 nie chce.

sldT Otrzymasz ładne niebie* 
ubranko — zachęcają go ro

j 7* Nie chcę! — krzyczy Ta- M*io.
Będą ci płacić pensję...
Nie ! Nie pójdę na pikola-

Ale dlaczego, Tadziu?
Bo pikolaki bardzo krótko

*■“ Skąd wiesz?
».T~ A  widzieliście kiedy sta- 
t y  Pikokka?

^*dn« perswazje nie pomo- 
Nie poszedł na pikolaka. 

l^^wrzgo razu rodzice zawo- 
Tadzia z podwórza i rze*

’ Słuch? „ Tadziu. Dziś przy 
?e do nas wujaszsk Hilary 

k  j f *  jest kaleka ma tyl- 
nogę, bo w swoim cza 

(L ^ngą złamał. Wiec parnię* 
y^^ebyś Ł-f stroił z tego po- 

b ładnych głupich żartów. 
Smiąć się też nie wolno? 
A lei skąd, broń Boże! 

N zjjież wuiasckowj będzie

Hilary przyjechał. Przy 
ze wszystkimi, poczem 

j^W ?on° go na miękkim fote-

kręcił ®*? dokoła wu- 
,.a’ dro poważną miną i po 

J*«w ie zerkał na złamaną

sza w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a m i
Noja pierwsza miłość

Sen nigdy niezapomniany (Godło: Marzycielka)

%

Miałam lat pełne sied^mua 
śćie. Było to w czasie 

WOJNY ŚW1ATOWĘJ 
w dawniejszej „Utrącie", a pzi- 
sjęjs^ym Piastowie. Pi?ys«ły do 
mnie dzieci których trochę u- 
czyłam, umiejąc sama niewiele, 
a że to było

ZA CZASÓW 
ROSYJSKICH

więc dobre i to było 
Ustav"łam je w pary, jeszcze 

raz
PFZSsPIEWa ŁYŚMt  

PATRJ UTYCZNE PIEŚNI
i w drogę.

Niesp.na byłam jakąś ranąą 
ideową, którą udzi«4ąła sją i' 
dzieciom, budząc z nich zapal 
i ożywienie. 

n , jakże ja kochałam dzieci... 
Maj to był,

PIERWSZY Ma J 
szliśmy ped figurę Mątki Bożej 
siać swoje ziarno, wśród gro­
madki ludzi modlących się.

Lecz cóż to? Któi mnie u- 
przedąił? Komuż to myśl ta sa­
ma powstała? Oto grupa stu­
dentów, jeden wśród mch, 

WYSOKI, SMUKŁY 
BLCNDYN 

niebieskooki... A za chwilę wy­
rwała się pieśń młoda, s*lna 
mę-ska, rwąc.a się ku wielkim 
celom ideału.

Nie przelękła się moja gro­
madka. śmiało odpowiedz:ała i 
ona tem co utnie, a potem już 
wspólnie popłynęła pieśń w je­
dno zlana. Czułam wielką im 
lość ludu, gotowam była się po 
święcić na wszystko, pragnę­
łam całem sercem wolności..

Miłość była mi jeszcze obcą. 
Po rozejściu się ludzi nastąpiło 
z^pozname.

Dyżko, gdy tak się nazywa' 
ów niebieskooki blondyn naz­
naczył mi 

NAZAJUTRZ. SPOI KANIE 
dla omówienia wspólnej współ­
pracy na niwie społecznej.

Z początku spotykaliśmy sit- 
w kilkoro, nieraz sami, zależnie 
od zleceń, gdyż wiąząła nas i 

PRACA HARCERSKA 
wtedy nielegalna. Potem coraz 
częsciei i częściej.

CZYTA1CIE
„ W E S O łE  W IID O M O Ś c r

Prze&Łalk.iny się umawiać. 
Wiedzieliśmy, że

NIE SZUKAJĄC 
ZNAJDZIEMY SIĘ, 

by potfcin późnym wieczorem 
wrócić.

CcKpóeń na jakąś godzinę, 
dwie przed zachodem słońca wy 
chodziłem i błądząc różnemi 
ścieżkami spotykałam go tara, 
gdziem me go najmniej spodzie 
wała. Nieraz, jak dzieci, gcn,0c 
sie, zapuszczaliśmy się aaleko 
w łąki, nad rzeczkę „Utratkę" 
aż hen, pou PęcŁct, a w umę­
czeniu dobrze n?m oyło nieraz 
posiedzieć na zwalonej olszy i 
zwarzyć długo, aż nas zmierzch 
ąąslał i wieczór letni, pełen wo 
m i cykania koników polnych. 
Ach, tę zachody cudne nad po 
tokiem, te mgły snujące się o 
zmierzchu i te wieczory pełne 
woni i pieśni, a przy mnie on... 
rozumiejący mnie, i inny niż moi 
dla limie w domu.

Nie powiem, matka moja 
NIE BRONIŁA M> 

WYCHODZIĆ 
i spotykać sio, bo mi ufała, choć 
możeby wolała, bym ten czas 
lepi* i poświęciła pewnemu Jan 
kowi, który się mną za wiele 
interesował. Janek był bardzo 
poizrdi.ym człowiekiem i wie­

rzyłam w jego szczere uczucia,

NIE BYŁ TO MÓJ TYP. 
Unikałam go więc.

Pogawędki nasze z Dyźką by 
ły to wsoolne próby i umacnia­
nie się. Czekałam kotica dnia, 
bo czekałam jogo : lekcji.

Z powodu czynionych mi trud 
ności na wspólnych Łych space­
rach, czułam się n era; j„k zło­
dziej, a jednau spotkania nasze 
stały cię codziennym .hiebem, 
ROZMOWY CORA2 CICHSZE 
iakby kolo czegoś krążące, uś- 
c*ski dłoni dłuzsze i cieplejsze, 
a w piersi jakiś słodki ból...

Czyżby to miłość? Ach ten 
BOLĄCY A  SŁODKI 

NIEPOKÓJ-
On jeden mógł mni< zrozu­

mieć, lecz jemu nie mogłam po­
wiedzieć co czuję. Biegłam więc 
znów prz«d znueizcbem po no­
we wrażenia tajemnycr drzęń.

Aż kiedyś, pamiętanr była te­
go dnia clśza Słońce cudną pur 
purą zachodz ło, różowiąc swą 
czerwienią Złoty łan zbozoWy, 
pod któ-ym »iedźięLśmv. zapa­
trzeni i Wsłuchan. w piesń i dal 
polną.

Na łąkę przed nami wybie* 
gla par? z?iecy, a goniąc się i 
dokazując, zau^/maU się tuż

koło nas, zdziwiona więcej, ni? 
wystraszona. Uciekły. Po chw» 
h zaczął zapadać letni, wonny 
zmierzch.

Poczułam dłonie, na swych 
włosach, warkocze moje były w 
ręku Dyźka Czułam, że słowa 
lakieś inne same się :isną na 
usta. Jakiś bo1 niepohoiący, a 
rozkoszny szarpnął mną. Prag­
nęłam słów, a bałam się. Czu­
łam, że

JEST MI TAK D JBRĘI 
I BEZWŁi -ZNIE

siedziałabym tak bez końca, a 
jednak pierwsza podniosłam się 
do powrotnej drogi.

Droga nam się snuta Srebrzy* 
sta jak w baśni Dyźko zaczy­
nał zdania nigdy się rie kończą, 
će, a które ja, jakby bojąc się, 
prze-ywalam Tak doszliśmy Mi 
sko mego domu. Jak ńigdy . do* 
tod dłoń jego moją rękę dłi. Jo 
miękko zatrzymała... Podniósł 
ią do ust. Chciał cos tuov iC by*, 
łam ciekawa co...

Vfstydziłam się potem spofy*- 
kać go. A chor się kjeayś prry*; 
padkiem spotkałam, byłam dźfW 
nie skrępowana. Uciekłam... r .

AŻ STAŁC SIĘ C(M 
STRASZNEGO.

Dalszy ciąg nastąp*.

Nie jedz soli, katar zniknie!
Pogadanka lekarska -

Najbanalniejsza raecr aa 
święcię, katar rpravria najwę 
cej kłopotu dotkniętym iem 
eierp-eniem, Czy trwa tydzień, 
czy dwa, czy leczony czy me, 
jednakowo jest uporczywy 
przykry i meustęphwv. Czy 
niema środka na katair? Zdaje 
się, że niema go, gdyż jeżeli się 
czyta, ie  w Stanach Ziednoczo 
nych np.. znajduje się w sprze- 
uaży 45900 specyfików, można 
smiaŁo wnioskować dużo środ 
ków i ani jednego skutecznego 
Tak też jest w rzeczywistości 
Przemysł cncmiczny produkuje 
setki i tyśiące specyfików, któ 
re mają rzekomo leczyć katar, 
ale gdy katar się zuwia, żaden 
z tych leków nie pomaga.

Jeden z lekarzy ordynują­
cych w uzdrów sku czeskiem 
w Francensbadzie, zaleca jako 
dobry środek przeciw kataro­
wi stosowanie djety bezsolnej. 
Djeta bezsolna przecivrdziala

^ C z e m u ś  taki poważny Ta 
»  ' — pytał wujo.

a*l?io nic nie odpowiadał.
^  Uśmiechnij się, chłopcze! 

114 to Tadzio!
Choćby wujaszek obie no 

fc*_r®?a!nał. ło też nie będę się*    łm T fw t  *
k  ■ ’ ,P° Bjamufia powiedziała- 

u)a"? o-yi fcęd?.:ą prą^Ufo!
Astrolog

Albo wystawa światowa
albo -

Kupiectwo paryskie ucierpią
ło ogromnie naskutek kryzysu 
a głównie naskutek spadki 
frekwencji turystów. Dawniej 
gdy Paryż gościł liczne tysiące 
zamożnych Amerykan i Angli­
ków, magazyny luksusowe na 
głównych arteriach handlowych 
śródmieścia, jak słynna rue de 
In Paix, Avenue de 1‘Opera, 
rue Royale, miały pewny i łat 
wy obrót i zarobek. Dzisiaj sy 
tuacja przedstawia się wręcz 
katastrofalnie i jedyną nadzie 
ją kupiectwa jest Wystawa 
Światowa, która ma się odbyć 
w 1937 roku.

Śytuącja w handlu paryskim 
uimuje w krótkim, lapidarnym 
aforyzmie: „Wystawą albo iui 
na" wiceprezes Związku Kup­
ców paryskich, p. A. Dervaux. 
Pisze op w odezwje, skierowa­
nej do rządu, iż jedyna nadzie 
ją na poprawę sytuacji może 
śyć tylko Wystawa $wiątowa 
którą ściągnie <jb Paryża tury­
stów z zagraąjcy bliższej i dal

ruina
szej. „W e wszystkich miastach 
fiancuskich zamykają się skie 
py jeden po drugim Najbar­
dziej zagrożony jest handel 
przedmiotami zbytku, ta jego 
gałąź, której obroty wynosiły 
rocznie mil jardy franków. Tak 
zwane artykuły paryskie nie 
idą dzisiaj zupełnie, bo niema 
tych, dla których są przezna­
czone, niema nabywców z za 
grapicy. W tej sytuacji jedną 
: o dyna myśl podtrzymuje jesz 
rze kupiectwo paryskie: W y­
stawa! Gdyby, nieszczęśliwym 
wypadkiem, Wystawa nie mia 
la doiść dó skutku w oznaczo­
nym terminie, gdyby została od 
łożona, musiałaby przyjść do 
zupełnego załamania się. Dłu­
żej żyć samą riadgieją na poprą 
wę sytuacji, wykładać pienią­
dze na oodtrzymanie istnieją­
cych deficytowych przedsię­
biorstw kupiectwo nie bedzie 
mogło. I nastąpi krach, takiego 
Paryż jeszcze nie oglądał".

zapaleniu śluzówek a tenisa- 
nem łagudzt etan zapalny' ślu­

zówki w oot»t i przerywa k?- 
<ar. Jak wyjaśnia di Lóbik 
sól zawierająca namum mr.ie 
być wchłonięta przez orgar (zbi 
tylko dzięki zneutralizowaniu 
jej wpływów przez kaicjum ! 
kaljum. Stąd więc organizm 
musi się pozbywać 6tale tycn 
metaloidów, aby przeciwdzia­
łać trującym reakcjom natriuin..
W  stanie normalnym odbywa 
się to bez żadnej komplikacji 
Natomiast przy stanie zapal 
nym zarówno kalcjun, jak kąi- 
jum potrzebne są organizmowi, 
iako składniki ułatwiające zwal 
czanie cttoróby. Dlategc tez 
stosuje się djetę bezsolną z 
powodzeniem przy zapaleniu1 nej.

i.

perek, katarze żołądka, gruiTł
cy Pioiesor V. . Nooraep, jak 
podato dr LóbM, stosuję stale 
djeię Dezsolną pa aa mym w* 
bie gdy tylko zjawia się mątar. 
Dzięki nie: przebieg kataru sta 
je się łagodniejszy i o dwie trże 
c>e -krótszy niż zwykle.

D]eta nezsoma. ma, o ile ćhd 
ażi o katar, tę zaletę, że wy* 
starca - siosowanie jej w ciągo. 
2 — 3 dni, aby osiągnąć pożąie. 
ny efekt. Przy tej diecie nale­
ży ograniczyć się do piecąywa 
bez soli, mbiek, miodt, karto­
fli niesolonvcL w łupinach; w 
mleku, maśle, w mięsie majdtt 
ią się zawsze pewne ilości soli, 
to też tych pokarmów należy 
unikać w czasie diety bezsol-

Dt K. M.

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.30 P ieść „K ied y * « m l  w ita ją  ro- O becnie pesiade on dla aae w d r i^

rze"; 6.36 Gimnastyka; 6.50 M uzyna 
(płyty); 1.25 D. c. muzyki (płyty); 
7,50 W skazów ki praktyczne; 8.00 A u­
dycja dla szkół; 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał; 12.10 M uzyka populąrna 
(płyty). 12.50 Chwilka dla kobiet; 
13.00 K oncert Zespołu  J. Różew icza;
15.45 K oncert Orkiestry Straży W ię- 
zięnnej pod  dyr. L. J. Spitzera; 16.30 
„Chwilka pytań" —  audycja dla dzie­
c i; 16.45 Pieśni w wykonaniu Ę. Sza- 
brańskiej; 17.00 „Przyjaźń w okresie 
dojrzew ania"; 17.15 Recital fortepia­
nowy Z. Jarosze w icz-H ulanickiej; 
17.40 A udyoja dla chorych ; 1810 
Teatr W yobraźni „D ziew ica Orleań­
ska"; 18.3P K oncert reklam owy; 18.45 
„G aw otv czterech  stuleci" (płyty); 
19.15 „Skrzynka roln icza"; 19.35 P io­
senki w wykonąpiu O Oharskiej i A . 
W asiela M y ty ); 19.50 Felieton aktu­
alny; 20.C0 „Jak  spędzić św ięto?"; 
20.05 Transmisia z Eilharmonjj W ar­
szawskiej; 22.30 R ećytacje poeiryi;
22.45 „Przyczyny prostytucji"; 2305 
Muzyka salonowa.

OLA OBARSKA I ALEKSANDER 
W ASIE"

Dzisiejszy koncert w iSczem y 0 
Jod z. 19.35 (15.111) przyniesie audytor 
jum radiowemu piosenki .Tulskiego, 
Stolza, Schwarza i Jaworskiego w 
wykonanju poptilarnyci artystów! Oli 
Oharskiej i amanta radjoooerrtki. 
Aleksandra W asiela.

„G Ą W O T y  CZTEREĆE STULECI" 
Gąwot, dawny taniec francuski, był 

w epoce rokokow e) o b o z  menuetc 
n ijw yi wom tejazyn tańcem stulecia.!

daw nego stylu i często bywa jeszcze 
lematem k om p oiycy j muzyków współ 
czesnych. W  audycji radjowej „ga* 
w oty  czterech stuleci" dziś o  godz. 
18.45 usłyszą radiosłuchacze utwory 
Luli f, Bacha- Thoma (V, B eelhovena 
i Prokoijew a, nagrane ha piytaob W 
wykonaniu, Erici Morini, W andy Lau 
dowskiej. Orkiestry Filadelfijskiej i 
Orkiestry Bostoń«kiej.

PRTTJa ŻN w  okresie 
DOJRZEWANIA

W y c jo w -n ie  dzieci stawia czętti 
rodziców  i ich wychew* rców  przed 
.rudnościrmi, które nie dadzą ste rot 
strzygnąć hez j.untow nego p>zeaiy- 
ślen < ich i przed ikutowanu. W  wk 
hąniacb w wątpliwościach niewiado­
m o nieraz, jaką postawę wy.ebowaw 
cza przybrać, jaką drogę postępowań 
nia ob-ać. Brak wyraźnych pods-aw 
do podjęcii rozw ala ! i w szczęcia dy 
sktiśiŁ R odzice i w ychow aw cy gubią 
się .często  w fubjektyw-jveh. częste 
stronniczw-h sądach, o  swych dzie­
ciach. Ol? pos-av-ienia wśród rodzi­
ców  dyskusyj w yrhnw aw —rych na wfa 
śeiwyn gruncie, Polsliie Radjo rozoó  
eryną z dpiem <Msie'szym o  P*dy, 
17.00. cyk ł pógadanek psychologicz­
nych, zacze-pnięlyeh s psychologii 
dzim ka i m łodzieży;

Cykl ten rozpocznie się charaktery 
styką n3łed7ińży w wieku do jr-ew a- 
nia, w któ-ym  naitrudniej ją z*o*u- 
m 'et O dczyt -.ądjow* z tego cykhf 
pndlegaiaey ogólnej dy.kusji wygłoai 
p. W anda Fti „zyńska p t. , Dfryiaźd 
w qkrn«)e dojrzewania",.
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Straszliwa niedola dziecka proletariatu

D z i e c i  u  s z k o l e  m d l e j o
W ostatnim numerze „Głosu 

nauczycielstwa Łódzkiego*' p. 
St. Świetliczko omawia jedni 
z łódzkich szkół specjalnych 
dla dzieci umysłowo upośledzo 
pych, kreśląc przerażający o- 
braz fizycznej i moralnej nie­
doli dziecka proletarjatu. Au­
tor charakteryzuje szkołę i 
dziatwę na tle środowiska spo 
łećzncgo, wyciskającego swoje 
straszliwe piętno na duszy i cie 
le dziecka. Prosie, bezpreten­
sjonalne, suche jak raport poli 
cyjny, sprawozdanie autora na 
biera dla społecznie myślące­
go czytelnika mocy wielkiego 
ostrzeżenia i kategorycznego 
apelu do Państwa, do społe­
czeństwa, do nas wszystkich.

Szkoła specjalna, będąca te 
matem artykułu p. Świetliczko, 
znajduje się na Bałutach, w 
dzielnicy największej nędzy ro 
hutniczej. Mieszkańcy Bałut ży 
tą w  najokropniejszych warun­
kach mieszkaniowych, pozba- 
sr.eni wszelkich prymitywnych 
**ządzeó higienicznych. Olbrzy 
buc przeludnienie Bałut powo­
duje, że nierzadkie są wypad- 
ki. gdy w ;
kdnei Izbie „mieszka" po 20 

osób.
W  małych drewnianych dom 

kach, i o  oknach wzniesionych 
zaledwie o kilkanaście centy' 
metrów nad ściekiem, którym 
dniem i nocą płyną wszelki* 
Wydzieliny, gnieździ się ludz­
ka niedola, w męce głodu, cho­
roby i upodlenia, dogorywa 
łódzki rębolmk. W tych upiór 
nych norach rodzą się, żyją 
idaitfko częściej umierają) i 
„wychowują" tysiące dzieci 
Spłodzone przez nędzę, z dzie 
dziotwem gruźlicy, syfilisu lub 
ępoty umysłowej, swojem mę- 

częńskiem życiem piszą wciąż 
ocwe karty . . . . .

tragicznej bfstorji niedoli i 
hańby polskiego dziecka.

, Szkołą specjalna na Bału­
tach posiada 8 specjalnych od 
działów, do których w roku 
łi-kolnym 193/34 uczęszczało 
174 dzieci- Siedemdziesiąt pro 
jeat tych dzieci, należy do ro 
izm  biednych lub żyjących w 
krajnej nędzy; zaledwie 10% 
rtęci, ma rodziców, posiadają- 
'  cb stałe zarobki.
•Nie. trzeba wobec tych da- 

_,ch, nadmieniać, że odżywia- 
ę dzieci przedstawia się oez 
adziefnie. Lekarz szkolny 
.wierdził, że jedynie 10% dzie 

ci miało odżywianie „dobre*: 
prawie 50% dzieci stale gło­
duje, bardzo często____________

mdlejąc z głodu na lekcjach, dąc stałymi świadkami wszyst 
Warunki mieszkaniowe dzie kich występków i całego ogro 

ci, uczęszczających do szkoły mu upodlenia, jakie może w 
ijsecjalnej na Bałutach, uzupeł człowieku zrodzić beznadziej- 
niają ponury obraz środowiska. I na nędza, mając za jedyny przy
Średnia dla dzieci całej szkoły 
wypada 6 osób na 1 izbę, do­
chodząc, jako miksimum, do 11 
osób na izbę. Pięcioro dzieci 
wególe nie posiadało mieszki- 
r,ia.

Zdrowotność dzieci Bałut 
lest wymownem świadectwem 
okropnych warunków ich ży ­
cia, raczej wegetowania W o- 
mawianej szkole znaleziono 5 
dzieci ? dziedziczną kiłą, 64 
gruźliczych, 22 ze skrzywie­
niem kręgosłupa, 46 z wadami 
serca, 6 z przepukliną, 20 z za 
burzeniami tarczycy, 42 z pró­
chnicą zębów, 49 z cierpienia­
mi oczu etc.

Dzieci zupełnie zdrowych 
nie było.

Wychowane w cuchnących 
: przeludnionych norach, bę-

clad ulicę, dzieci Bałut przeno 
sią atmosferę i swoiste pojęcia 
własnego środowiska na teren 
szkoły, która stoi wobec nie 
siychanych trudności wycho­
wawczych. W 1933 34 do szk' 
ły uczęszczało 4 dzieci ze śro 
clowiska prostytucji, 16 — z ro 
dz;n, gdzie panuje nałogowe 
pijaństwo, 9 ze środowiska 
złodziejskiego.
Picie wódki, kradzież, chronicz 
ue bójki, wykroczenia teksu 

alne
są w pojęciu u nieszczęśliwych 
dzieci nędzy rzeczami natura!- 
-emi, często chlubnenfti dowo­
dami sprytu lub „dojrzałości" 

Stosunek rodziców do szko­
ły specjalnej na Bałutach jest 
w niższych klasach raogółprzy 
chylny; w starszych przewa-

z  g ł o d u
żr ustosunkowanie się ne­
gatywne. Przyczyną tego w zna 
cznej mierze jest zarysowująca 
się w starszych klasach różni­
ca pomiędzy dzieckiem nor 
malnem, a upośledzonem 
Oziecko upośledzone staje się 
w oczach rodziców 
ciężarem, narzuconym im przez 

los,
hańbą wobec sąsiadów, zaś zro 
/umienie roli szkoły specjalnej 
;est bardzo rzadkie w tego n  
azaju środowisku.

Szkoła specjalna na Bału­
tach skupia dzieci niezupełnie 
normalne. Lecz ile dzieci jest 
„normalnych** tam, gdzie do­
mem jest ociekająca wilgocią 
nora, a

jedynym wychowawcą glódl
Tragedia dzieci Bałut to trage 
dja setek tysięcy, a może mil jo­
nów polskich dzieci, rozsianych 
po przedmieściach miast i ubo­
gich chatach bezrolnych lub 
nis!'<v-ł1nvch chłopów.

W  CZTERY OCZY 
In ira n e  r o z m ó w  Iksa z  (zy ie h ik k m l

Kobieta kierującą
P. Renia 27, pisze nam:
„Będąc w !(wa poz­

nałam chłopca, który bardzo 
rai się podobał. Gdy zapropo­
nował mi spotkanie; zgodziłam 
się, pomimo to, że przedtem 
przyjaźniłam się z innym. A 
gdy tego poznałam, to postano 
wiłam z tamtym zerwać, bo ten 
przesłoni! mi sobą cały świat 
A  dwóch mieć przecież niemoż 
na, bo jeden z nich zawszeby 
się przekonał, więc wolałam z 
tamtym skończyć. Może źle zro 
biłam, zrywając z tamtym, ale 
trudno, skoro mam teraz tego...
Bardzo mi się podobał, uwa­
żam, że ja też mu nie byłam o- 
bojętna, sądząc z jego słów i po 
stępowania. Kiedy usłyszałam 
od niego jakie czułe słówko, 
więcej mi sprawiało przyjemno 
ści, niżbv miał mi je powiedzieć 
tamten, bo w tym widziałam 
wszystko. Aż jednego dnia, kie 
dy przyszedł, chciałam się prze 
konać, co na to powie i czy 
zmieni swoje postępowanie, 
więc powiedziałam mu, że o- 
prócz niego, jeszcze się z in­
nym spotykam, dlatego, że męż 
czyźni są niestali, że dziś widu­
je się z ta, a jutro z tamtą, więc 
tylko jednego niedobrze pilno-

$ rozumem
| wać. Spoczątku nic wierzył miD * l • ___• • t

Okólnik o składkach
na UbezDieczalife

Zakład Ubezpieczeń Społecz I ubezpieczeniu pracowników u- 
pyęh wydal wyjaśnienie w spra
wie odpowiedzialności praco­
dawcy za nieuiszczenie części 
składek przypadających na pra 
cewników. Jeśli chodzi o skład 

przypadające na pracowni-
t * tytułu ubezpieczenia, unor
(Kowanego ustawą o ubezpiecze 
niu społecznem oraz z rozpo­
rządzeniem P. Prezydenta R. 
I*. z dnia 24 listopada 1927 r. o

Z  g i e ł d y

Powiedział, że musi się przeko 
nać, czy z innym się spotykam, 
lecz się nie przekonał, gdyż z 
innym nigdzie nie bywałam. 
Gdy słyszał moje nieprawdzi­
we zapewnienia, był bardzo zde 
nerwowany i przysięgał, że ni­
gdy do tego nie dopuści, i że 
nie może dojść do tego, żebyś­
my mieli zerwać, a gdyby mia­
ło do tego dojść, to będzie się 
mścił, nie na mnie, lecz na tym, 
który stanie mu na drodze, nie 
czekając, aż się przekona, za­
czął sam spacerowaćć z innemi 
panienkami, nawet około bra­
my mojej, żebym go zobaczyła. 
Chciał się w ten sposób zrewan 
żować, lecz do mnie przycho­
dził codziennie. Gdy przyszedł, 
kazałam mu iść do tamtej. Za­
pytał, kto temu winien, jak nie 
ja (i miał rację!). Więc posta­
nowił z tem skończyć, naza­
jutrz nie przyszedł i nie przy­
chodził pewnie ze dwa miesią­
ce, a gdy go spotkałam to tyl­
ko się ukłonił. Aż jjo dwóch mie 
siącach przyszedł i tak jakby 
nigdy nic, był bardzo wesół i 
nic nie wspominał o tem, co mi­
nęło i tak przychodzi do dzi­
siejszego dnia. Kiedy mu po­
wiem, żeby przyszedł, zawsze 
przvchodzi.

Muszę zaznaczyć, że on bar­
dzo mi się podobał, pomimo że 
znam wielu chłooców i mam w 
czem uzbierać. Przeraża właś­
nie mnie natomiast to, że on 
jest odemnie o dwa lata młod­
szy i czeka go wojsko. Więc, 
radź kochany Redaktorze, czy 
warto na niego czekać, choć mo 
głabym i wolę czekać na niego, 
niż wyjść za innego. Czy on 
przychodziłby do mnie, nie ma 
jąc żadnych zamiarów i słuchał 
by moich rozkazów?’’ .

myślowych za okres od 1.1.1934 
— odpowiedzialność karną pra 
codawcy za niewpłacenie tych 
składek normuje art. 272, usta­
wy o  ubezpieczeniu społecz 

kj, przypadające na pracowni- nem
jia Y  tyiułu ubezpieczenia, unor W myśl tego artykułu, jeżeli

pracodawca nie wpłaca w ter 
minie części składki, przypada­
jących na zatrudnionych u nie­
go pracowników, a więc części 
składek, które może potrącić 
pracownikowi w myśl art. 220 
ustawy lub art. 104 rozporzą 
dzenia P. Prezydenta R. P. z i

. O broty  mnie), niż średnie, tenden 
ej* niejednolita, mocniejsza dla dew iz 
jfV.N. Jprk i Londyn. Banknoty dola­
row e w obrotach  pozagiełdow ych —
5.g6)4. Rubel z łoty  —  4 55 —  4.5454- 
P ę l i r ' z ło ty  —- 8.k8 —  8.87/4. Marki 
Ejiomieękie (banknoty) w obrotach 
prywatnych 202.00 —  201.50. Funt 
alert: (banknoty) w  obrotach pryw at­
nych —  25.16.
. A kcie) Bank Polski 90.25, Warsz.
,Tow. fabr. cukru 34.00. W ęgiel 14.40
-  14.50. Lilpop 1125 -  11-00 -  w  lxwtŁyl^ ŁallJ. . J

20 . .O strow iec 22.25 —  22,80, Sta- r . . , . . , . .  L. . . rodowej w serii
rachów ice 16JO -  16.<5 -  16.50, H a-i t e j  części składki, którą imał stycznej 0 rW .  
barbuecb 42.75 —  4125. prawo potrącić pracownikowi, ! Podkreśliwszy znaczenie

Udzielając rady, trzeba ją 
przystosować do charakteru o- 
soby zainteresowanej, bo nie do 
każdej można stosować jedna­
kie sposoby postępowania. Są 
natury bardziej uczuciowe, są 
hardziej rozumowe. Pani zdaje 
się. należeć raczej do tych dru­
gich. Kochając, czy choćby tyl­
ko bardzo sympatyzując, nieu­
stannie Pani rozumuje. Na po­
czątku jest dwóch. Po namyśle 
jednegc Pani rzuca i to na zim­
no. To nawet słuszne. Potem 
wystarcza Pani rozwagi, aby 
wybadać siłę uczucia swego wy 
branka, nie cofając się przed 
kłamstwem i fortelami. Wytrzy 
mała Pani cierpliwie jego dąsy 
i teraz pragnie Pani na trzeźwo 
rozważyć sprawę przyszłości: 
cży ma poważne zamiary, czy 
warto wychodzić zamąż za 
młodszego od siebie o dwa lata 
i czekać na jego powrót z woj­
ska. Otóż, nie ulega wątpliwo­
ści, że młodzieniec Panią bar­
dzo kocha i musi mięć zamiary 
najpoważniejsze. I gdyby go 
Pani kochała do szaleństwa, 
wbrew wszelkiemu rozumowa­
niu, trudno byłoby Pani odra­
dzać. Ale skoro już Pani rozu­
muje, niech Pani sobie uprzy- 
tomni, że różnica dwóch lat na 
swoją niekorzyść, to rzecz bar­
dzo poważna. Dziś to jeszcze 
hic. Ale powiedzmy, przyjdzie 
chwila, gdy Pani bedzie 42 let­
nią matroną, a on 40 letnim męż 
cŻyzną w kwiecie wieku. Nie­
stety, kobieta starzeje się znacz 
nie szybciej, niż mężczyzna i to 
może bardzo ujemnie wpłynąć 
na wierność małżeńską. Skoro 
Więc Pani kieruje się w życiu 
przedewszystkiem rozsądkiem 
niech Pani sobie to rozważy i 
może przez owe dwa lata jed­
nak rozejrzy się za innym?

Lombard Miejski
Każdy człowiek na swój sP®* 

sob myśli o przyszłości. W okr** 
sie w którym dobrze zarabia I* 
den oszczędza, inny robi 
py, inwestuje. Kiedy bieda 
puka do drzwi zaczyna sie ciąg' 
nąć zyski z własnej przezorn® 
ści. Wtedy błogosławi czł<̂  
wiek te chwile, które natchną 
ły go dobrą myślą kupienia W
kichś cennych p r z e d m i o t ó w

oszczędzania i t. p. W ter *P° 
sób bowiem można łatać budż*  ̂
można przetrzymać najciężsi 
okres, czekać na nowy pro®1*11 
lepszej przyszłości,,

Z ciężkim sercem kroczy 
wówczas do lombardu. Ody 
sprzedać znaczy pozbyć się f̂0' 
giej, albo bardzo potrzebo** 
rzeczy raz na zawsze, pozby- 
się jej za bezcen. A zastaw * 
przecież jedynie oddanie pr*1 
miotu na przechowanie. Ki*®? 
przenrnie okres najcięższy "J 
dzie można dojść spowroteffl 
swojej własności. A w mię^*?' 
czasie otrzymana pożyczka o*** 
wia sytuację.

W Warszawie, podobnie, 1** 
i w szeregu innych państwaoo* 
istnieją również prywatne lo*** 
bardy, gdyż pożyczanie na **' 
staw jest w zasadzie doskóO*' 
łym interesem. Kiedyś 
szyła się na tym odcinku ni***L 
cliana lichwa, obecnie prOC«0 
za zastaw jest ustawowo reg% 
wany. O ile lombardy pryw®*' 
ne obliczone są na zyski, o ty1* 
Lombard Miejski jest jedojt 
wieiu instyfucyj użyteczność: P' 
blicznei. Już sam fakt, Że 
bard Miejski w Warszawie 0* 
leży do działu Opieki Spolę®*" 
nej wskazuje wyraźnie na j**; 
przeznaczenie: Lombard r*
pewnego rodzaju miejską k*j 
pożyczkową dla najbiedniej***  ̂
ludności stolicy. Z tego na*** 
wienia wynika odmienna pcl'* 
ka miejskiego lombardu.

Lomoardy prywatne przyj®*® 
ją jedynie rzeczy wysokow**^ 
ściowe, natomiast Lombard 
ski przyjmuje niemal wszystk. 
a więc i ubrania, sprzęty 
gospodarstkiego i domoW**; 
i t. p. Wystarczy podkreślió>^ 
Lombard Miejski udziela p0*' 
czek już od 3 zł., żeby się *®r 
jentować jaka jest skala z**^ 
wów w tej instytucji.

Turystyka jako dział gospodarki
narodowej

Ćwierć miljarda złotych  wynoszą w w żyfitt politycznem , Iculturalnem i
dn. 24 listopada 1927 r. ponosi ; przybliżeniu ogólne obroty ruchu tu- ekonom icznem  narodów, autor om a-
odpowiedzialność karną przewi rystycznego w Polsce. Suma ta w p o -; wia pozycje  bilansu handlowego

równaniu z innymi krajami jest jed - j i płatniczego w związku z turystykądzianą w art. 58 prawa o wykro 
czeniach. Z powyższego wyni­
ka, że pracodawca może być po 
ciągnięty do odpowiedzialności 
z art. 272, niezależnie od okoli­
czności. czy dokonał rzeczywi-

ja k  niewielka, zagadnienie w ięc roz- 
wojn tui ystyki musi być  dla naę za­
daniem pierwszorzędnej wagi.

O roli turystyki w współczesnej go® 
podarce narodowej, ze szczególnem  
uwzględnieniem Polski, dowiadujem y 

i się z świeżo opublikowanej pracy mji.
Stego potrącenia składki Z WV- M ieczysława Fularskiego, Naczelnego 
nagrodzenia pracownika, o ile I Dvrektora Orbisu, wydanej pod tyt. 
nie wpłacił do ubezpieczali I ' T:'iyst?ka’ iako dziai  gospodarki na-

,,Bib!joteki Tury-

oraz przemysły, opierające sw ój roz- 
w ć, na turystyce. Ciekawe cyfry i 
wykresy

Praca mjr. Fularskiego jest nietyl- 
k'o stwierdzeniem istniejącego stanu 
rzeczy, lecz daje wskazówki, w  jakim 
kieruniiu iść powinna akcja nad roz­
wojem ruchu turystycznego u nas, 
oraz wnioski, interesujące zarówno 
stów, przem ysłow ców , • jak również

Budżet lombardu byl do 
bieżącego deficytowy, ob'5r" 
będzie zrównoważony. Do P; 
życzek do wysokości 50 zł. t®1 
sto dokłada, gdyż koszty *0*^ 
ne są większe aniżeli pobie**^ 
odsetki lombardowe.

Z Lombardu Miejskiego 
rzysta ludność najuboższa, łf. 
dobitnie o tem świadczą P°%- 
sze dane: w r. budźeto^r
1933/4 udzielono 52.381 
czek na sumę 2.022.000 zł., **\  
1934/35 pożyczek —- 55.530 ^  
sumę 1.790.00C zł. Cyfry t« ^  
kazują, że pożyczki są c°r  ̂
mmeisze, gdyż przedmioty 
mniej wartościowe, a wię* Pj 
chodzące od uboższej lud-o*^'

Odółem załatwiono w  ̂
1933/34 — 195.465 interesa"** 
a w r. 1934 35 — 215.972. WJ 
większy natłok interesaP^, 
jest w pierwszych dniach 
siaca, ilość dochodzi wted* 
1800 dziennie, przeciętnie ^  u 
bnrd M:e;ski załatw:a dzi*° 
ok. 1000 interesantów. ,t, 

Warszawski Lombard -
ski został z?do*ony jako 4 
Pożyczalni Publicznej" icSŻ

„T)olP 
c**

w r. 17%, przechodząc różfl® 
rypetje, Maiatek gotówK® 1 
lombard') bvł kUL^kr-tnie ^  
okupantów' ograbiony. r  ̂

Obecny orezydent Tr'1*#p(> 
min. Starzyński doceniaiąc 
łeczna role Lombardu zart ŝgf-
zmnieis^enie pobieranych J 
tek. W ten sposób 101T%(r

sxer|2ą publiczność w Polsce, która I będzie rzeczvwlś< .
jw t krajem wielkich m ożliwości tury-i ' '̂T :a. instytucją O p i e K l  

hiryłtyki tiyctńych . | łecznej.
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Musimy się w naszem opowiadaniu cofnąć te- 
raz °  Parę godzin wsiecz, by dowiedzieć się, co się 
stało z Romanem od chwili, gdy opuścił posterunek 
policji w Milanówku, gdzie dobrowolnie złożył ze­
znania o wpłaceniu przez siebie większej sumy Ko­
towiczowi tegoż dnia.

Otóż najspokojniej w świecie poszedł na dwo­
rzec i pojechał do Warszawy, gdzie był już po pół 
godzinie.

Poszedł pieszo do swego biura.
—  Czy pan kasjer już przyszedł? — zapytał 

woźnego.
— Tak, pan Woiński przyszedł dziś bardzo

wcześnie.
— Niech wejdzie do mnie.
Kasjer wszedł po chwili,
Larecki uscisnął mu serdecznie dłoń i wskazu­

jąc krzesło, rzekł:
Niech pan spocznie panie Józefie. Co tam sły­

chać nowego?
Niestety, proszę pana, położenie nie zmie­

niło się byna,mniej na korzyść. Pan najlepiej wie, 
z iloma trudnościami walczyliśmy ostatnio i ile razy 
byliśmy na skraju przepaści, mimo to jakoś cudem 
wiązaliśmy koniec z końcem Obawiam się nato­
miast, że ta ostatnia wypłata zachwieje nami tak, 
że już chyba nie utrzymamy się na powierzchni. 
Mamy jutro płacić sto osiemdziesiąt pięć tysięcy. 
Mieliśmy, coprawda, przygotowane na to newne su­
my, ale wypłata stu czterdziestu tysięcy Kotowiczo­
wi uniemożliwi wszystko. Sto tysięcy, które pan 
wczoraj wyjął z banku i przyniósł mi, nie załatają 
dziury. Zupełnie sobie nie wyobrażam, skąd weź­
miemy pokrycie na jutrzejszy dług. Poza tem prze­
cież jutro jest także wypłata robotnikom. Gdybyśmy 
te dwie rzeczy mogli załatwić, bylibyśmy uratowa­
ni; bo potem już przez jakiś czas niema większych 
płatności i nabralibyśmy wreszcie nieco oddechu.

Larecki rzekł spokojnie:
— Wiem, że to nas uratowałoby, bo właściwie 

położenie nie jest znów tak strasznie rozpaczliwe... 
Mamy przecież mnóstwo zamówień i w ciągu naj­
bliższych tygodni wpłynęłyby już poważniejsze pie­
niądze. Słowem, gdyby nie ta wczorajsza wypłata, 
nietylko nie zachwialibyśmy się, ale nawet stanęli­
byśmy wreszcie na mocniejszych nogach.

— Oczywiście i rozpacz mnie ogarnia na myśl.

że nie udało się temu zapobiec. Czuję Się, jakby 
mnie osobiście ktoś zabijał, tyle mam dla pana sza­
cunku i życzliwości.

— Dziękuję panu, mój prawdziwy Szczery przy­
jacielu.

— Czy wyczerpał pan już doprawdy wszystkie 
możliwości uzyskania jakiejś pożyczki?

— Niestety, wszystkie. Warszawa jest niby 
dużem miastem, a jednak strasznie małem. 
Lotem błyskawicy rozniosło się po mieście, że jes­
tem w trudnościach płatniczych. Wszyscy już mnie 
uważają za bankruta. Któż w tych warunkach zech­
ce mi pożyczyć nawet parę groszy?

— Słowem, niema już nawet najmniejszej na­
dziei?

Larecki nie odrazu odpowiedział na to pytanie..
Po chwili spojrzał na Woińskiego i rżekł mu, 

biorąc go za obie ręce:
— Niechże pan na mnie nie spogląda takim 

grobowym wzrokiem. Patrzy pan na mnie, jak na 
człowieka, który za chwilę sobie palnie w łeb. Czy 
rzeczywiście na takiego wyglądam?

— Ależ, nie. nie., i nawet w tei chwili widzę, 
że jest chyba jeszcze jednak jakaś nadzieja? Czyż­
bym doprawdy mógł się spodziewać?

— Owszem, panie Józefie niech pan się spo­
dziewa. Upoważniam pana do tego.

Uśmiechnął się radośnie i zapytał wesoło:
— Ileż tam panu brakuje w kasie do jutrzej­

szych wypłat?
— Jakieś... conajmniej.. sto pięćdziesiąt tysięcy 

— wybełkotał kasjer z trwożliwą obawą.
— Zaledwie sto pięćdziesiąt tysięcy? Ależ to 

drobiazg, drogi panie Józefie!
Co rzekłszy, począł wyjmować z portfelu i roz* 

maitych kieszeni mnóstwo najrozmaitszych bankno­
tów, wręczając je pokolei zdumionemu kasjerowi, 
nie wierzącemu swym oczom.

Woiński układał je w kupki, licząc starannie.
Gdy Larecki wyjął już ze wszystkich kieszeni 

wszystko, co miał, dodał z radosnym uśmiechem 
człowieka któremu spadł wielki ciężar z serca:

— Sprawa jest bardzo prosta. Wczoraj wyjąłem 
z banku ostatnie sto tysięcy, iakie posiadałem. Zda­
wało mi się, że to już kres. W  ciągu dnia wszakże 
dali mi znać, że wpłacono tam na moje imię jeszcze 
twa tysiące. Okazuje się, że ktoś, co mnie zarwał,

nagle zapłacił weksel, który już uważałem za stra­
cony. Ponieważ uważałem to za uśmiech fortuny i te 
pieniądze, jakby znalezione, za szczególnie szczęśli­
we, podjąłem je natychmiast i postanowiłem przeko­
nać się, czy rzeczywiście przyniosą mi szczęście. 
I otóż, wbrew moim przyzwyczajeniom, tej nocy 
udałem się do klubu. Postanowiłem temi pieniędzmi 
żagrać w karty. Nie miałem nic do stracenia. Myśla­
łem sobie: wygram — to dobrze a przegram i tę 
lesztę, to palnę sobie w łeb, bo nie zniosę hańby 
bankructwa. I niech pan scbie wyobrazi, WygriłCir 
sto pięćdziesiąt tysięcy, które oto panu wręczam. 
Wydaje mi się ,że to, razem z tem, co pan ma w ka­
sie, starczy na wszystkie wypłaty?

—  Ależ, oczywiście, z całą pewnością.. O, jak­
że się cieszę! — mówił z przejęciem Woiński, nie­
mal płacząc ze szczęścia.

Nie pytał już o nic więcej, tylko pósZedł rozra­
dowany do kasy.

Roman przejrzał korespondencję i podyktował 
maszynistce kilka najpilniejszych odpowiedzi.

Był najzupełniej spokojny.
Skoro już miał nietylko pewność zapłacenie 

długu ale nawet możność dokonania.pełnej Wypłaty 
pracownikom, przyszłość nie malowała mu się już 
w tak mrocznych barwach. Jakby odżył...

Widząc robotników, krzątających się po poę- 
wórzu pomyślał sobie, jak jednak niekiedy 
można dojść do pieniędzy, nawet zaczynając od 
niczego.

Ojciec jego był takim samym robotnikiem, jak 
c? co tam dźw'-'ł ',:ą i mordują się. Ott sam zaczął od 
chłopca na posyłki, ale nocami się uczył, zdał matu­
rę, potem przebrnął przez politechnikę, często przy­
mierając głodem teraz wreszcie osiągnął swój ceL 
Jest możnym nrzemysłowcem, bogatym...

I pomyślał sobie:
— A ja chciałem przez chwilę porzucić te

wszystko tylko dlatego, że chyliłem się ku bankruc­
twu! Tyle lat ciężkiej pracy, harowania, niedojada­
nia i niedosypianih miałoby być przekreślone jed- 
nem pociągnięciem cyngla? O, jakże byłem głupi!.- 
No, ale chwała Bogu, już po wszyśfkiem... Niehnyj!- 
my już nawet o tem.. Dobrze jest i będżie eon J* 
lepiej...

Dalszy ciąg futro.

P O Ż E R A C Z  S E R C  K O B I E C Y C !  1
Powieść-reportaż z tainiKów potwornej afery w świecie arystokracji

RYZYKOWNA UCIECZKA
Cabulski przygarnął do siebie ramieniem dziew­

czynę i wnet z jego otworzonych ust, w których 
jaskrawo uwydatniał się brak trzech przednich zę­
bów, wydobyło się chrapanie.

Dłuższą chwiię dziewczyna leżała nieruchomo, 
wpatrując się w Noderskiego. On patrzył na nią, 
jakby chciał wzrokiem przeniknąć jej myśli, a prze- 
dewszystkiem do jej serca wołaniem ratunku.

Czy go zrozumiała?...
Iskry nadziei zapaliły się w jego oczach.
Spieczone gorączką usta poruszyły się, nie w y­

dając jednak najcichszego głosu.
Po pewnym czasie dziewczyna poruszyła się. 

Cabulski coś mruknął i mocniej przycisnął ją ramie­
niem. Leżała więc znów kilka minut nieruchomo.

Wreszcie zdecydowała się. Zdjęła spoczywającą 
niej rękę, wysunęła się i wstała. Chwilę wahała 

*ięi poczem podeszła do Noderskiego.
— Coś ty za jeden? — spytała szeptem.
Przez chwilę Noderski nie mógł wydobyć z sie­

nie głosu. Poruszał wargami, ale nie spłynęło z nich 
ani jedno słowo. Zdobywając się na największy wy­
siłek szepnął!

— Porwali mnie... Męczą... Bardzo męczą... 
Chcą zabić...

— Dintojra? — zapytała
Pokręcił głową.
— Nie, nie dintojra... Ja nie mam z tem nic 

wspólnego.
— Nie jesteś alfonsem, jak oni?
Noderski zaprzeczył głową.
— No to czego oni chcą od ciebie?
— Pieniędzy!... Ja nie mam!... Żądają o-d moicp 

znajomych. Są bogaci. Pomóż mi uciec!... Dam ci 
dużo pieniędzy, dużo!... Nie bój się!..,

A jak mnie potem gdzie przyłapie Stasiek 
już przepadłam!... Boję się.
— Dam ci tyle pieniędzy, że będziesz mogła wy­

jechać dokąd chcesz!... Błagam, odwiąż... Ręce mi 
już popuchły!... Nie mam sił:.. Nie bój się ich!...

Dziewczyna wahała się.

—  Jeszcze mi życie miłe, choć djabła ono 
warte!...

— Porzucisz je! Zaczniesz inne życie! Dam ci 
dużo pieniędzy!... — namawiał gorączkowo Noder­
ski.

—  Ale Stasiek z Franką są niedaleko!.;. Usły­
szą i pozabijają nas I ciebie i mnie!.. Franka to jest 
cholera!... Ona jest przyjaciółką Staśka. Ma zamiar 
otworzyć z nim norę... Namawia mnie, żeby u n-.c) 
być!... Gdyby mnie złapali, byłby ze mną koniec 
Ja wcale nie byłam taka pijana... Tylko nie chcia­
łam więcej pić, to udawałam. Nie mogę pić. Zaraz 
krwią pluję...

— Dam ci tyle pieniędzy, że wyleczą cię naj­
lepsi lekarze.

— Kolkę w bok! I tak już mi tego parszywego 
życia niedługo!...

— Zrobię co będziesz chciała!...
— Żal mi ciebie!... Wyglądasz na porządnego 

faceta. A tych drani ja dobrze znam!... Staśka naj 
lepiej. O, że go jeszcze święta ziemia nósi, że je­
szcze na szubienicy nie dynda!... Niech pan pocze­
ka... Zajrzę tylko gdzie jest Franka...

Noderski dyszał ciężko. Obudzona nadzieja roz­
paliła rumieńce na jego zapadniętej twarzy. Wodził 
oczami za dziewczyną, błagając ją wzrokiem o litość

ZiUtka wyszła z pokoju. Słyszał jej lekkie kroki, 
które wnet ucichły na schodach.

Czekał. Minuty miiały okropnie wolno. Caboł- 
ski poruszał się niespokojnie.

— A nuż przebudzi się?... Spostrzeże, że dziew­
czyny niema narobi alarmu, a potem już nie zaśnie ?

Spał jednak. Mruczał przez sen, to chrapat,

Jutro dalszy ciąg 
sensacyjne} powieści p. t. 

T O W A R  Nr. t.

przewracając się z boku na bok, we śnie jakby sztt- 
kał kogoś ręką, a natrafiwszy na róg poóus**v 
uchwycił się jej i przycisnął do siebie.

Ziuta wróciła wreszcie.
Tym razem nie słyszał jej kroków. Szła ostroi- 

nie na paicach.
— Zabawiają się na dole — powiedziała szep­

tem do Noderskiego o swej przyjaciółce i Staśku. 
Niech tam!... Uwolnię pana! I będziemy óhydwoje 
zmiatali, bo jakby dostali nas w swoje ręce, topyśmy 
żywi nie wyszli.

Szybko wzięła ze stołu nóż. Przecięcie póstrpn- 
ków, krępujących ręce i uogi Noderskiego, było 4sie- 
łem jednej chwili.

Mimo, że więzy spadły z Noderskiegp nie był 
w stanie poruszyć się. Osłabł zupełnie. Drżał, bie- 
mógł powstać.

Dziewczyna złapała kawał chleba ze stołu i bu­
telkę z wódką. Przytknęła mu ją do ust.

Noderski pociągnął parę razy poczem żarłocz­
nie pochłonął kawał chleba.

Teraz mógł wstać.
— Idziemy prędzej — piliła dziewezypa. •— 

Prędzej!...
Widząc, że Noderski słania Się ńa nogach, wzią- 

łą gc pod ramię.
Zrazu wolno, krok za krokiem, póteffl coraz 

raźniej szedł Noderski na obolałych nogach. Miupli 
prpg, zeszli powoli po schodach. Już p.rzćd nimi ja­
śniał prostokąt otwarte; sionki, przez którą prowa­
dziła droga do wolności!...

Nagle wyostrzony słuch Noderskiego uchwyćfl 
jakiś szmer, a potem stąpanie w stróżówce, w kló- 
rej znajdował się Stasiek.

Przytuleni do ściany Ziuta i Nóderski, zatrzy­
mali oddech w piersiach.

— To Stasiek chodzi — szepnęła dziewczyna.
Męskie kroki zblizyły się do drzwi.

Dalszy ciąg nastąpi
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Marzec

e s
Piątek

Klemense

Ze sportu.

t u i  niimlt piłkirsc)
ubiegłym .ygoanli odbył lię w 

Krakowie egzamin dla kandydatów nf- 
Jiuiw piłkarskich, który na ogóiną 
liczby 20 * wynikiem dostatecznym zda-  
to 3  (7 /aprobowany.)

Wiród nowych sędziów widnieją njt- 
wieka znanych piłkarzy, a wielu z nieh 
reprezentowało p.łkarztwm poltkie za- 
gfanitĄ, Nazwiska tądtiów: ret Chró- 
iójiitki, Fryc, iłatla, 9  'odtk hi Stasiń­
ski.. Wójcik, Jesionka, Kor—.ewtki, red 
Kwlatkvm*k\, Noga, Żyła, Złotar, Ein- 
tracht i Klein,aa.

I « f i r u e j i  tlolAi Ł  8. Z. F. I.
przeciwka •płatom podatk

Zgodnie i  uchwałą pierwssej 
konferencji klubów krakowskich 
odbędzie się w poniedziałek 18 
surca br. o godzinie 18-tej, w 
lokalu K. O. Z. P. IV , ul. Kar­
melicka 1, zwołana przrz Za­
rząd K. O . Z. P. N. konferencja 
klubów Okrąga krakowskiego, 
na której zapadną decyzje w 
Sprawie stanewiska wobec no­
wych obciążeń podatkowych.

Obrabowali sklep
Do skladn towarów kosme­

tycznych Galbindera Samnela, 
przy ul. Zwierzynieckiej 20, wła­
mali się wczoraj w nocy niezna­
ni sprawcy, skąd skradli towary 
kosmetyczne oraz gotówkę 40 
zł. Ogólna szkoda wynosi oko­
ło 500 zł.

Pormnciła dwóje daied 
w magistracie

W sądzie okr. karnym w Kra­
kowie zasiadła wczoraj na ławie 
oskarżonych Marja Sokołowska 
robotnicą lat 36, bez miejsca 
zamieszkania, która była oskar­
żona o te, że cierpiąc nędzę i- 
dała się dnia 10 października ub. 
roku z dwojgiem dzieci do 
żłóbka miejskiego celem odda­
nia dzieci w opiekę zakładu.

Zakład dzieci nieprzyjął, wo­
bec czego Sokołowska porzuciła 
dwoje dzieci na podworcu w 
magistracie krakowskim.

Rozprawę odroczono spowo* 
du niestawienia się oskarżonej.

Rozp. prze w. s.o. dr. Bobile* 
wicz osk. prok. dr. Dulęba.

Stroili ta irć iziecki
Sąd krakowski rozpatrywał 

wczoraj sprawę Michała Triska, 
lat 35, robotnika z Kobierzyna.

Wedłng aktu oskarżenia Mi­
chał Triska w październiku 1934 
r. nalewając do termosu gorącą 
wodę, tak się nieostrożnie z tern 
obszedł, że postawił hermetycz­
nie zamknięty termos na piecu. 
Koło pieca stała kołyska, w któ­
rej znajdowało sięl8-miesięezne 
dziecko.

W pewnym momencie termos 
t>ąkł, a Cała zawartość ukropn 
Wylała się ns dziecko, które w 
strasznych męczarniach zmarło.

To przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał osk. Triskę na 
6 miesięcy więzienia.

ftozpf. Drzew. s. o. dr Bobi- 
łowicz osk. prok. dr. Dttlęba.

KRONIKA KRAKOWA
Epilog zabójstwa oa galarze obok III. mostu

Na ławie oskarżonych w są­
dzie okr. karnym w Krakowie 
zasiadło trzech oskarżonych a 
to W ojciech Kura, Aiojzy Chrząś 
nirki, Józef Szkotka, wszyrcy 
zatrudnieni nn galarach przy wy­
dobywaniu piasku z Wisły.

Akt oskarżenia zarzuca oskar­

żonym, że 20 marca ubiegłego 
roku podczas strajku piaskarzy, 
Józef Dudzikowski sprzeciwił 
się strajkowi i w dalszym ciągu 
piacował z innymi robotnikami.

Oskarżeni napadli na galar 
stojący obok Ul. mnstu pobili 
robotników, a Dudziaszek otrzy­

mał szereg ran nożem w serec 
skutkiem czego zmarł.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozp. przew. s.o. dr. Bobile* 
wicz, osk. prok. dr. Dulęba.

F r z t i  wyrokien w procesie komunistycznym
W  trwającym od trzech ty­

godni wielkim procesie komuni­
stycznym przed trybunałem są­
du przysięgłych w Krakowie, 
rozpoczęły się wczoraj przemó­
wienia stron. Jsko pierwszy za- 
brał głos prokurator dr. Ssy- 
puła.

„Wspomnienia kilkunastu o- 
statnich dni rozprawy, zaryso­
wały okras pełen ponurych barw 
i cieni — mówił aa wstępie o- 
sksrżyciel. — Patrząc na mi­
sterne, krecie drogi zbrodni na 
planowo zorganizowaną sieć 
wpływów destrukcyjnych, na 
podziemną konspiracyjną dzia­
łalność wywrotową, nie meżemy 
oprseć się głębszej rureksji na 
-emat istoty inkryminowanej o- 
sharżoogaa zbrodni, jej rozległe 
go zasięgu, szkodliwości, oraz 
niebezpieczeństwa dla państwo­
wej i społecznej konstrukcji.

Reiprawa obecni edsłoniłs to 
kłębewisko macek, usiłujących 
pochwycić w swe zdradliwe 
sploty organizm, niedotknięty 
zgnilizną społecznej deprewseji, 
rosteczyli obraz walki o prostą 
■zeserą duszą karnego żołnierza 
polskiego. Inicjatorowie i przy­
wódcy tej walki ponieśli |uż za 
słnżoną karą. D iii rozgrywa się 
epilog".

Następnie podkreślił proku­
rator dziaje krakowskiego okrę­
gowego wydziału wojskowego 
komunistycznej partji polskiej i 
jej zbro niczą działalność, po- 
legającą na planowo i celowo 
prowadzonej agitacji w rozmai­
tych formacjach wojskowych 
krakowskiego garnizonu.

W uświadomieniu niebezpie­
czeństwa grożącego ze stiony 
takich jednostek i podstawom 
ładu państwowego i społeczne­
go, stworzyć musimy w poczu 
ciu państwowej, narodowej i 
obywatelskiej odpowiedzialności 
ochronny mur, któryby odgro­
dził zdrową część społeczeństwa 
od trujących miazmatów : zgub­
nych wpływów. A  odgrodzić 
musimy przedewszystkiem sza­
rego żołnierza polskiego, który 
ongiś krwią ociekając, bólem 
swych otwartych rar wywalczył 
jasne dni niepodległości, a dziś 
strzeże wiernie granic Rzeczy 
pospoKej na dalekich ich ru­
bieżach

1 chronić musimy jego ducha 
przed trującym jadem nienawiś 
ci do wszystkiego co polskie, 
sączonym w jego duszę przez 
obce i wrogie żywioły.

D ktego też zwracam się do 
was panowie sędziowie, wyrazi-

Seaaacyjaa afera 
cukrowa

Warszawskie władze sądowo- 
śledcze prowadzą energiczne 
dochodzenia w sprawie wielkiej 
afery, jakiej depuściło się kon­
sorcjum, składające się z sze­
ściu znanych oszustów. Afera 
polegała na wykorzystaniu róż­
nicy cen cukru, przeznaczonego 
na eksport.

Konsorcjum pod protekstem 
eksportu cukru do Anglji wy­
woziło s V ars7awy większe 
transporty. Fe seładeweniu cu­
kru oa statek w Gdyni nastę­
powało później przeładowanie 
go na inny statek na morzu 
Bałtyckiem, który spowrotem 
przywoził do polskiego portu 
cukier, jednak już po znacznie 
wyższej cenie 

Ocsukańezc konsorcjum zara­
biało ns tern bardzo poważne 
kwoty pieniężne.

Po zdemaskowania nieuczci­
wej działalności rsekemego kon­
sorcjum eksportowego, sześciu 
pomysłowych założycieli are­
sztowano. Z polecenia władz 
kombinatorów osadzono na Pa­
wiaku.

Naswiaka ich ze względów 
zrozumiałych nie mogą być ns* 
fazie njawniene. Dalsze docho­
dzenie w tej ciemnej aferze 
jest w tokn.

„ Ż  dam u n i e w i n n i e n i

albo kary śm ierc i1“
Przed i.ądem okręgowym w 

Warszawie stanęła wczoiaj Pesa 
Zylberstein, oskarżona o strę- 
czenie do nierządu kilku dziew­
cząt i czerpanie zysków z nie­
doli ubogich robotnic, które na­
kłaniała do kupczenia ciałem.

Oskarżona Zylberstein wypie­
rała się wszelkiej winy i upor­
czywie twierdziła, że padła o- 
fiarą fałszywego oskarżeria.

W pewnym momencie nie­
wiasta wybuchła głośnym pła­
czem i krzyknęła: „Proszę Są­
du jestem niewinna i nie prze­
żyję tego wstydu. Proszę o u- 
niewinnienie albo o karę śmier­
ci „b o  inaczej umrę śmiercią 
głodową*'.

Sąd nie zastosował się do 
życzeń oskarżonej i skazał ją 
na 9 miesięcy więzienia.

Cała ro k it : ralruła sit prom
Przy ul. Franciszkańskiej w 

Warszawie wczoraj rano zatruła 
się gazem świetlnym cała ro* 
dżina lokatora Kwietniego; 38- 
letni Szulem, urzędnik, żona je* 
go 38 letnia Bajla oraz dzieci 
10 letni Leon i 5-letnia jHanka.

Lekarz Pogotowia po zasto­
sowaniu odpowiednich zabiegów 
i udzieleniu porady, pozostawił 
zatrutych na leczeniu w domu.

cieli myśli społeczeństwa i 
rzeczników obywatelskiego su 
mienia — zwracam się do was 
z apelem o słowa potępienia dla 
zbrodniczej działalności, przyno­
szącej państwu i społeczeństwu 
nieobliczalne szkody — o słowa 
potępienia dla tych, którzy za­
pomnieli o świętym obowiązku 
wierności Ojczyźnie, a polskiej 
ziemi, która ich urodziła i wy­
chowała. a której miast miłości 
— nienawiść dają w ofierze**.

Po prokuratorze zabrali głos 
kolejno obrońcy.

Napad bandycki
Na powracających z targu 

Berka Gelkopta, handlarza by 
dła oraz pracownika jego józe 
fa Zandberga, napadło w lesie 
łagiewnickim pod Łodzią dwuch 
drabów, uzbrojonych w noże,

Bandyci steroryzowali idących 
i ciężko poranili pasem, po ob- 
rewiaowaniu ofiar i zrabowaniu 
ujaw lionei pi s y nich gotówki, 
zbiegli.

Ciężko ranni Gelkopf i Zand- 
berg zostali umieszczeni w szpi­
talu.

Policj* zarządził? pościg. W 
rezultacie bandytów ujęto i osa­
dzono w więzieniu.

U r a n  M ir t  1 kolejari;
Nieszczęśliwy wypadek, spo­

wodowany nieostrożnym cho- 
dzen.em po torach kolejowych, 
miał miejsce w Łańcucie. Ofia­
rą wypndnu padło dwóch ludzi.

Wczoraj jak codziennie szli 
do pracy Leon Gdula, ślusarz 
PKP. zatrudniony we Lwowie 
a zamieszkały w Łańcucie i S. 
Koza, ślusarz kolejowy z Me­
dyki. W pewnej chwili idący 
zauwarzyli nadjeżdżający p o ­
ciąg osobowy do Lwowa, wo­
bec czego usunęli oę  na przy­
legły tor. Nie zauważyli jednak, 
że równocześnie drugim torem 
nadjeżdżał z tyłu pociąg z Kra­
kowa. Nieszczęśliwi ponieśli 
śmierć na miejscu. Ślus arz Gdu­
la osierocił żonę i 4 nieletnich 
dzieci. Na miejsce wypadku 
przybyła natychmiast komisja 
sądowo-lekarska, która przepro­
wadza dochodzenia.

Nagły zgon prof. U* J. 
J. M. Rozwadowskiego

Wczoraj wieczorem zmarł nag­
le wskutek udaru serca na dwor­
cu kolejowym w Warszawie 
profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, b. prezes Akademji 
Umiejętności Jan Michał Roz­
wadowski.

Teatr m iejski „Pięć pried dwunestl

ieperiuar kii kraiavsklcl
Adria; „Sprzedany f i o ł " .
A p o llo  „Bal w SavoyeH.
A tla n tic  „A m o k " .
tsa g a te la  ,,Viva V ille " oraz rewj*
„Plotki Krakowa".
D om  żołnierza „B aby".
Mnsem „Czy Lncyna to dzieucsys**‘> 
P r o m ie ń  „N ana".
Sokół „Dziwny dom“ i „Kłopoty 
na i Ska".
S io n k o  „Prywatne życie Henryk*

Ś> it „Niedokońciona aymionje" 
S z tu k a : „Kuazeuie szatana". 
U cie ch a  „Niedokończona symłesjr** 
• *a ó a ; „Malowana zasłona14 
Zorse: „Brat djabla4-

Radjo
Kraków. G . 6.30 „K iedy ranne 

ją z o r z e "  6.36 G im nastyka 7.50 Dłi*** 
nik poranny 7.50 W skazów ki prywat*1 
8.00 A u d ycja  dla  szk ó ł 12.00 Hej*** 
12.55 Dziennik południow y 13.00 K**‘  
cert 13.50 W iadom ości o  ek sp orcie  p *t 
skina 13.55 P rzegląd g ie łd ow y  l i *  
A u dycja  d la  dz ieci 17.15 R ecita l ł**'( 
tep ianow y 18,10 .D ziew ica  Orleańsk* 
18.30 K oncert 19 25 W iad om ości sp**' 
tow e 19.50 F eljetou  aktualny 20.04 Tl* 
z Filharm onji W araz. 22.45 P rsyoiy*f  
prostytu cji 23.00 W iad om ości m e te**'

Nocny dyżur nptek
A pteka pod Białym O rłem  Ryn*k ń

— B 45, Ł obzow ska  6. pod ów. Kisf* 
G rzegórzeck a  9. ped Złotym  Lwe® 
Długa 4, ped M urzynem KrekoW*!** 
19.

A p tek a  P odgórska  Rynek 9 
Nocny dy in r lekarzy

D r. Bohm erw ald H enryk Dłnga 
Dr. G la soe - Ignacy Sebastiana 3 D»-
M agiera T adersz O aied le  O fic  54 
W alew ski Stan. Łobzow aka 27.

Drożni! s ironi u i Ezitilf
Na zdążającego do rzoi*® 

miejscowej w Buska, rzeanik*? 
Jana Wojtasa, napadł konknr**' 
jego Adam Drozdowski. W1 
sie sprzączki jaka się wywk* 
zała, pobił Drozdowski Wójt*** 
laską po głowie, ten zaś br0* 
niąc się przed napastnikiem, ** 
godził kilkakrotnie nożem 
nickim Drozdowskiego, zadaj** 
mu ciężkie uszkodzenie cia** 
za co odpowiadał przed sąd0*  
w Kielcach, który go skasaj ** 
karę więzienia przez 6 mielił*' 
bez zaliczenia aresztu ślodczaf* 
i bez zawieszenie wykona*'* 
kary. .

Od tego wyrokn na sku*0* 
apelacji osk. Wojtasa, odbW 
się wczoraj rozprawa przed 5ś 
dem Apelacyjnym w KrakO**0' 
który po wywodach 
zmienił wyrok w ten s p o s ó b ,"  
zaliczył osk. areszt ślederf ̂  
zawiesił wykonanie kary B* 
lata- . l

Przewodniczył s. a. dr. J* , 
oskarżał prok. apel. dr. £**! 
stowski, bronił adw. di. la ""  
ski.

Ze Zwlązkn PoewlakdW
W dniu 24 marca 1935 r® 

odbędzie się w lokalu ZwiM^j 
Peowiaków w Krakowie 
Pawiej 3, doroczny Walny Zl* ,  
Delegatów Okręgu krakow**. u 
go z udziałem P rzed staw i®  
Zarządu Głównego z War#**

Skazanie Rintel**1*^
W sądzie wiedeńskim 

wczoraj wyrok w procosi* *  * 
telena. Sąd skazał Rintel*0 
dożywotnie więzienie.

R ID A K C JA  I ADMINIS IR A C JA i Kraków ul. Ne Gródka 2 T eleks 173 02 (od god*. 4 11 poł. •
Z j i w Knsnloe krakowskiej cąlt strona 800 zł., pół strony 500 zł. steru  m e. 30 r - ♦'B* 15 t

zielny R eU rtw  I Wydnwan Alfrmd Kwlnlkmwski Drukarnia „Monopal,, Krakńw Ns Gródka 2, Telefon Nr.


